
P r z e g lą d  B e z p ie c z e ń s t w a  P r a c y
W Y D A W N I C T W O  I N S T Y T U T U  S P R A W  S P O Ł E C Z N Y C H
W A R S Z A W A ,  W I L C Z A  1  ♦ T E L E F O N  R E D A K C J I  9 6 0 - 4 2  ♦ T E L E F O N  A D M I N I S T R A C J I  7 0 7 - 4 1

ROK I I  M A J — 1 9 3  7 R. Nr 5

PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

R
■ B e z p ie c z e ń s t w o  pracy nie ogranicza się tylko do unikania 

wypadków i przeciwdziałania chorobom przemysłowym. Jest to zagadnienie o wiele szersze, obejmuje bowiem ca

łokształt spraw związanych z organizacją pracy człowieka, a tym samym sięga do podstawowych kwestyj z dziedziny 

kierownictwa, wiąże się ściśle z zasadniczymi elementami z zakresu organizacji produkcji oraz łączy się ze sprawami 

tego rodzaju, jak: wczasy, urządzenia sportowe, wypoczynkowe i mieszkania dla pracowników. Obejmuje zatem te 

wszystkie kwestie, które można ująć jedną nazwą g o s p o d a r k a  c z y n n i k i e m  l u d z k i m  w p r a c y .

Powyższe podejście do bezpieczeństwa pracy nie ma bynajmniej charakteru teoretycznego, lecz przeciwnie 

wynika z przesłanek życiowych. Potwierdzają to fakty, że w tych przedsiębiorstwach, w których akcję bezpieczeństwa 

pracy prowadzi się nie formalnie, ale istotnie, traktując ją  na równi z innymi głównymi elementami organizacji przed

siębiorstwa (urządzenia techniczne, gospodarka surowcowa, gospodarka półproduktami i materiałami pomocniczymi), 

obejmuje ona jednocześnie te wszystkie poczynania wychowawcze, które mają na celu podniesienie sprawności fizycz

nej pracowników oraz poziomu ich kultury.

Zjawisko powyższe daje się zresztą zaobserwować nie tylko u nas, gdzie cała ta sprawa zaczyna się dopiero 

rozwijać, ale znacznie wyraźniej i w coraz szerszym zakresie, zwłaszcza w ostatnich latach, w kiajach takich, jak: An

glia, Włochy, St. Zjednoczone, Niemcy, Belgia, Francja.

Instytut Spraw Społecznych, obserwując rozwój akcji, mającej na celu zwalczanie wypadków i chorób w przemy

śle w krajach, przodujących pod względem cywilizacji, a w szczególności w naszym kraju, ma możność śledzenia 

za postępem krystalizacji idei bezpieczeństwa pracy. Obowiązkiem Instytutu jest przekazywanie wyników tych obser- 

wacyj naszym środowiskom szczególnie zainteresowanym tą sprawą za pośrednictwem swych wydawnictw, a przede 

wszystkim Przeglądu.

W niniejszym numerze w pierwszym artykule zwraca się uwagę na ścisłą zależność między bezpieczeństwem  

pracy i organizacją warsztatu; przy czym wysunięto na główny plan wniosek, że zasadniczym warunkiem powodzenia ak

cji na terenie warsztatu jest właściwy stosunek do niej ze strony kierownictwa, zaś najlepszą metodą propagandy 

w stosunku do pracowników —  przykład idący z góry.

Po raz pierwszy również została wprowadzona na łamy Przeglądu sprawa wczasów. Artykuł, charakteryzujący 

organizację wczasów za granicą, jest zapowiedzią, że zagadnienie to będzie stale omawiane w Przeglądzie, jako że 

w myśl tego, co powiedziane zostało na początku, wiąże się  ono ściśle z bezpieczeństwem i higieną pracy.
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A kcja zw alczania w ypadków  przy pracy i chorób 
przem ysłow ych m ało jest popularna w śród kierow ni
ctw a w arsztatów , inżynierów, techników , m ajstrów , jak  
i w śród sam ych robotników.

Każdy, kto akcję tak ą  pragnie rozwijać, m usi sobie 
z tego fak tu  zdawać spraw ę, jak  rów nież postarać się 
zrozumieć jego przyczyny.

Przyczyn jest wiele, nie kusim y się bynajm niej o ich 
bezsporne sprecyzowanie, pragnęlibyśm y jedynie podzie
lić się pew nym i m yślam i w  celu w skazania praw dopo
dobieństw a istnienia k ilku  przyczyn podstaw owych; w 
ten  sposób bowiem  uw ypuklą się w yraźniej metody, ja 
kie przyjąć należy, aby w płynąć na istotne zrozum ienie 
idei bezpieczeństw a i higieny pracy w śród pracow ni
ków zakładów  przemysłowych.

W ypadki przy pracy w  ogólnym zestaw ieniu stano
w ią pozycję dużą: dla Polski od 900 do 1000 zabitych 
rocznie i 16.000 do 20.000 ciężej pokaleczonych, w resz
cie około 500.000 drobnych skaleczeń.

Z owych drobnych okaleczeń, źle opatrzonych, w yn i
k a ją  często pow ażniejsze kom plikacje: ropnie, wrzody, 
zakażenia krw i; kom plikacje te  w  sum ie d a ją  znowu 
liczby pokaźne, kilku, może k ilkunastu  tysięcy rocznie.

Przeciętny człowiek patrzy  jednak  na zagadnienie 
w ypadków  przy pracy  nie od strony  ogólnych zesta
wień, obrazujących klęskę w ypadkow ości na te ren ie  ca
łego k ra ju , lecz poprzez przykłady, czerpane z jego 
w łasnego w arsztatu  i pow iada: „w  moim  w arsztacie, 
od kiedy tu  pracuję, ciężkiego w ypadku przy pracy nie 
było, lekkie skaleczenia zdarzają się, ale nie należy zno
wu przeceniać znaczenia ich skutków ”.

Coś co się zdarza rzadko, naw et żeby było bardzo 
niepożądane, posiada sam o przez się m ałą wymowę, aby 
pobudzać w  życiu codziennym  do zabiegów przeciw 
działających, ty le  bowiem  jest innych w ażnych w  p ra 
cy w arsztatow ej kw estyj, k tóre trzeba rozw iązyw ać co- 
dzień, co godzina. Z aprzątanie sobie wówczas głowy 
zdarzeniam i, k tó re  m ogą zajść k ilka razy w  roku, w  
ciągu 300 roboczych dni — 2.400 roboczych godzin, a w 
ciągu każdej godziny trzeba rozstrzygnąć dziesiątki n ie- 
cierpiących zw łoki spraw , w ydaje się czymś n ie isto t
nym, tak  dalece drugorzędnym , że aż graniczy pozornie 
z m arnotraw stw em .

Nie wchodzimy w  to, czy tak ie stanow isko jest słusz
ne, czy nie, w ystarcza nam  w  tej chwili stw ierdzenie, 
iż zajm uje je  w ielu ludzi i że jest ono psychologicznie 
uzasadnione.

Jeszcze m niej jest uchw ytna spraw a higieny pracy. 
N ie w iem y bowiem, jak ie  skutk i w  chorobowości ogól
nej ludności w yw ołują złe, niehigieniczne w arunk i 
pracy.

O bezpieczeństwie pracy jako całości możemy mówić 
ściśle, operow ać liczbam i wypadków , s tra t w yn ika ją
cych stąd  dla gospodarstw a społecznego; w  zakresie h i
gieny p racy  możemy tylko się dom yślać skutków , n a 
w et bow iem  fragm entarycznych obliczeń nie posiadam y.

Zła w enty lacja  sprzyja niew ątpliw ie rozwojowi gruź
licy płuc i innych chorób. Ale w  jakim  stopniu w  za
leżności od różnych rodzajów  pracy? Tego nie w ie
my i skłonni jesteśm y tym  więcej do lekcew ażenia roli 
świeżego pow ietrza przy pracy.

N iedostateczna ilość św iatła jest powodem osłabie
nia wzroku. Nie um iem y jednak  jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie, ilu ludzi cierpi z tego powodu na oczy.

P rzy w prow adzaniu w  życie zasad higieny pracy nie 
posiadam y zatem  naw et tych bezspornych ogólnych d a
nych, co z zakresu wypadkowości, iako argum entu  prze
konyw ującego (zresztą, jak  widzieliśmy, w  bardzo jesz
cze niedostatecznej m ierze) o potrzebie stosowania tych 
zasad na codzień.

O bojętne trak tow an ie spraw  higieny pracy w ynika 
więc nie tyle z rzadkości zjaw iska chorób przem ysło
wych, bo nie znam y jego częstotliwości, ile z nieznajo
mości jego skutków  oraz ignorancji w  zakresie funkcjo
now ania organizm u ludzkiego, cechujących w  przew aż
nej m ierze nas wszystkich, oczywiście poza specja lista
m i i lekarzam i.

Za jedną z w ażnych przyczyn niepopularności zagad
nienia bezpieczeństw a i higieny pracy trzeba przyjąć 
rów nież fakt, że w ypadki przy pracy, jak  zresztą i cho
roby, skłonni jesteśm y uw ażać za zjaw iska pow stające 
niezależnie od. naszej woli, za zdarzenia losowe, pech 
życiowy, k tó rym  przeciw działać niepodobna. Życie n a 
stręcza ludziom  aż nadto  dużo przykładów , św iadczą
cych o tym , że los, przypadek m a poważny w pływ  na 
przebieg zdarzeń. Im  człowiek zaś słabszy posiada cha
rak te r, im  m niej m a energii i tężyzny do zw alczania 
trudności życiowych, tym  bardziej „ulega losowi”.

W pew nym  stopniu na n iechętne ustosunkow anie się 
do spraw y bezpieczeństw a pracy w pływ a skłonność do 
b raw ury  i igran ia z niebezpieczeństwem , cecha skąd
inąd dodatnia, św iadcząca o odwadze i fantazji.

T rzeba się liczyć z tym , że robotnik  nasz często w sty
dzi się używ ać ochron indyw idualnych, np. pasa bez
pieczeństw a na rusztow aniu, okularów  ochronnych, czy 
hełm u, uw ażając, że przy stosowaniu ich daw ałby św ia
dectwo niezdarności lub tchórzostwa.

Rozprzestrzenianiu się idei bezpieczeństw a i higieny 
pracy n ie sprzyja rów nież niski poziom k u ltu ry  społe
czeństwa, (różnice tego poziomu są zresztą bardzo znacz
ne m iędzy zachodnim i i w schodnim i dzielnicam i k ra ju ) , 
w yrażający się m iędzy innym i w  b raku  zam iłowania do 
porządku, czystości, ładu  organizacyjnego.

I wreszcie pragnęlibyśm y zwrócić uw agę na jeszcze 
jedną w ażną trudność, na ja k ą  n a tra fia  u  nas ten, kto 
pragnie realizow ać zasady bezpieczeństw a i higieny p ra 
cy. Je s t n ią  dość n isk i poziom tzw. dyscypliny społecz
nej, którego w yrazem  jest b rak  głębszego poczucia od
powiedzialności u  jednostk i za swe czyny wobec zbio
rowości. Np. ten, kto b raw u ru je  niepotrzebnie podczas 
niebezpiecznej pracy, zapom ina, że skutk i lekkom yśl
ności ponosić będzie nie tylko on, ale w edług w szelkie



go praw dopodobieństw a jego w spółtowarzysze pracy, a 
napew no jego rodzina, no i całe społeczeństwo, jeżeli 
stanie się inw alidą pracy. M ajster, staw iający w  sposób 
niedbały rusztow anie budowlane, zapom ina o odpowie
dzialności, jaka na nim  ciąży.

E lektrotechnik, k tóry  zakłada źle instalację elektrycz
ną, nie zdaje sobie spraw y, że naraża innych na n ie
bezpieczeństwo.

K ierow nik budowy to ru  kolejki nie zdaje sobie, bądź 
nie chce zdaw ać sobie spraw y z tego, że n iestaranne 
ułożenie podkładów, złe w ykonanie obrotnic, w adliw a 
sygnalizacja stać się mogą przyczyną wypadków, przerw  
w  pracy, zniszczenia m ateriałów , pokaleczenia ludzi.

Reasum ując, stw ierdzam y, że m ała popularność za
gadnienia bezpieczeństwa i higieny pracy w ynika z 
przyczyn n a tu ry  ogólnej, charakterystycznych nie tylko 
dla naszego środowiska, ale w  rów nej, albo co najm niej 
w przybliżonej m ierze dla każdego innego, a m iano
wicie:

1 ze stosunkowej rzadkości w ypadków  przy pracy w 
porów naniu z innym i zjaw iskam i życia codziennego;

2 ze skłonności do pew nej determ inacji życiowej i 
stąd  — do trak tow ania  w ypadków  przy pracy  jako 
zjaw iska losowego;

3 ze skłonności do b raw ury  i lekcew ażenia niebez
pieczeństwa;

4 z b rak u  zam iłowania do porządku, czystości i ładu 
organizacyjnego;

5 z dość niskiego jeszcze poziomu tzw. dyscypliny 
społecznej.

Ja k ą  w ięc drogą należy iść, aby skłonić personel do 
pracy rozważnej i wpoić przekonanie o konieczności 
przestrzegania zasad bezpieczeństwa; jak ie  zabiegi i m e
tody wychowawcze stosować należy, aby osiągnąć w y
n ik i pozytywne?

Od czego zacząć, jak im i etapam i działalność rozw i
jać, aby problem  bezpieczeństw a i higieny pracy stał 
się na te ren ie  w arsztatu  napraw dę żywym, a nie n a 
rzuconym  tylko form alnie?

Spraw a nie jest ła tw a, należy do zakresu m etod w y
chowawczych, a wiem y, że są to problem y życiowo bo
dajże najtrudniejsze.

W ysuwam y 2 tezy naczelne:
1 stan  bezpieczeństw a i higieny pracy w  w arsztacie 

jest funkcją  organizacji w arsztatu ;
2 stan  bezpieczeństw a i higieny pracy w  w arsztacie 

zależny jest od ustosunkow ania się k ierow nictw a 
do tej spraw y.

Z powyższych założeń w ynikają podstaw owe w nio
ski, dotyczące m etod postępow ania w  stosunku do za
łogi robotniczej.

Zagadnienie bezpieczeństw a i higieny pracy nie może 
być trak tow ane jako dodatek, zło konieczne, zw iązane 
z procesem  produkcyjnym , lecz m usi być uznane za in 
tegralną część tego procesu, tj. za to, czym jest w  swej 
istocie.

Jako  przykład  właściwego nastaw ienia kierow nictw a 
na spraw ę bezpieczeństw a i higieny pracy, pozwolę so
bie przytoczyć słowa p. Com plin’a, dyrek tora „G eneral 
M otors Products of C anada” — w ypow iedziane między 
innym i na dorocznym  K ongresie bezpieczeństwa w  To
ronto:

„Czy nie s łyszeliście  czasem, aby  k tó ry  z  k ie ro w 
n ik ów  m ów ił:  ju ż  w ie le  razy  w y d a w a łe m  robotn ikom

polecenie, ja k  m a ją  postępować, a by  uniknąć n iebez
pieczeństw a, ale to nie odnosi żadnego skutku.

C zy  w yobrażac ie  sobie, a by  ten  sam  człowiek , za 
trudn iony w  fabryce  m eb l i  pow iedział:  ju ż  w ie le  razy  
w y d a w a łe m  robotn ikom  polecenie, aby  kładli na z łą 
cza dostateczną ilość k leju, ale oni nie chcą do tego  
się zastosować.

C zy  w  razie w y p a d k u  staracie się w y k r y ć  w łaśc iw e  
jego p r zyc zyn y ,  a nie szukacie pozorów, aby  się unie
winnić? Co w ed le  waszego  przekonania  jes t  p r z y c z y 
ną w iększości  w y p a d k ó w ?  C zy  nie bezład panujący  
w  warsz tacie ,  z łe w yposażen ie  i z łe w aru nk i pracy?  
C zy  w iec ie  o tym , że nic tak  nie zrazi  w aszych  ro
botników, jak  brak szczerości?"
Jeśli samo kierow nictw o w arsztatu  nie jest przeko

nane o potrzebie i możliwości zajęcia się spraw ą bez
pieczeństw a i higieny pracy, jeśli kierow nictw o nie czy
ni ze swej strony wszystkiego, co istotnie jest w  stanie 
czynić, to w  takich w arunkach  nie można mówić o żad
nych specjalnych m etodach wychowawczych, m ających 
na celu uśw iadom ienie robotników  w  dziedzinie bezpie
czeństwa i higieny pracy, żadna bowiem  naw et n a jb a r
dziej racjonaln ie  i planowo przeprow adzona akcja p ro 
pagandow a nie zniw eluje w pływ u propagandy przeciw 
nej, w ypływ ającej ze złego przykładu kierow nictw a.

Z powyżej postaw ionych tez m usim y w yciągnąć w nio
sek następujący:

wychow anie personelu w arsztatow ego w  zakresie bez
pieczeństw a i higieny należy zacząć od w ypełnienia tych 
obowiązków, k tóre ciążą na kierow nictw ie, a w ięc od:

1 uporządkow ania w arsztatu ;
2 założenia najniezbędniejszych, s ta rann ie  w ykona

nych osłon na m aszyny;
3 przeszkolenia i odpowiedniego nastaw ienia perso

nelu kierowniczego na spraw ę bezpieczeństw a i h i
gieny pracy;

4 zainstalow ania niezbędnych urządzeń sanitarnych;
5 w ydania zasadniczych instrukcyj porządkowych.
I to wszystko w  ten  sposób, aby każdy pracow nik 

zrozumiał, że spraw a jest trak tow ana poważnie i z całą 
starannością.

Na w stępie powiedzieliśmy, że celem akcji w ycho
wawczej m a być w pojenie idei bezpieczeństw a i higie
ny pracy w  pracow ników  zakładów  przem ysłowych.

Aby móc ideę w pajać — trzeba ją  mieć sam em u jasno 
skrystalizow aną.

Czy spraw a zapobiegania wypadkom , porządkow ania 
w arsztatu , osłaniania maszyn, przedstaw ia sam a przez 
się ideę, zdolną pobudzić aktywność na dluszą m etę? 
W ydaje m i się, że nie.

Zagadnienie to zdolne jest praw dziw ie się rozwinąć 
na tle  innej idei, sięgającej głębiej do stosunków  na 
te ren ie  zakładu przemysłowego: każdy w arsztat jest
zespołem ludzi, k tórzy podlegają określonym  praw om  
fizjologicznym i psychologicznym, k tórzy są obyw ate
lam i tego samego k ra ju , w  których  w kłada się olbrzy
m ie sum y w  w ykształcenie przez powszechne nauczanie.

Jeżeli ludzie podczas połowy swego życia, spędzonej 
w w arsztatach  pracy, nie podnoszą się duchowo i k u l
tu raln ie, jeżeli w arsztat n ie  w yrabia w  nich zam iłow a
nia do pracy, jeżeli nie pogłębia ich poczucia godności 
osobistej i człowieczeństwa, nie w ydobyw a energii tw ór
czej w  najlepszym  tego słowa znaczeniu, nie sprzyja 
rozwojowi w zajem nej ufności, n ie w yrabia dyscypliny 
pracy i dyscypliny społecznej, tj. obowiązkowości i w y
sokiego poczucia odpowiedzialności, n ie wzm aga w resz



cie zadowolenia i radości życia — to wówczas m arnu ją  
się dobra niezw ykłej wartości, k tóre są podstaw ą k u l
tu ry  gospodarczej i społecznej, spoistości w ew nętrznej 
k ra ju , jego tężyzny, w iary  we w łasne siły. Bo potęga 
i prężność rozw ojow a społeczeństw  tw orzy się w  w ar
sztatach pracy setek tysięcy i m ilionów obyw ateli k ra ju .

Oto w yłania się idea: w arsztat pracy  jest nie tylko 
w ytw órnią tow arów  i zorganizow anym  zespołem m aszyn 
i urządzeń produkcyjnych; je s t również żyw ą kom órką 
życia społecznego, terenem , na k tórym  wyżywa się ludz
ka twórczość, k sz ta łtu ją  ludzkie aspiracje i dążenia.

W arsztat pracy jest szkołą życia i kuźnią charakterów .
Niechętne, lekceważące, n iespraw iedliw e trak tow an ie 

ludzi w w arsztacie pracy, b rak  dbałości o zdrow ie i si
ły człowieka, rozprzężenie organizacyjne —• stw arzają 
w arunki, w  których lęgnie się słabość i upadek, tw orzy 
się za tru ta  atm osfera nieufności i nienawiści, rodzi się 
zniechęcenie, apa tia  albo zarzew ie walki.

Dopiero zrozum ienie tej idei przez kierow nictw o w ar
sztatów  pracy nadać może akcji bezpieczeństw a i higie
ny pracy jej istotny i głębszy sens: um iejętnego gospo
darow ania czynnikiem  ludzkim  w  procesie p rodukcyj
nym.

S praw a zapobiegania w ypadkom  sta je  się wówczas 
częścią składow ą akcji o doniosłym  znaczeniu; wówczas 
nie m a obawy, aby zakrzepła w  form aliźm ie i sprow a
dziła się do w yłącznie techniczno-organizacyjnych za
biegów.

Na pierw sze miejsce w  szeregu zabiegów w ycho
wawczych postaw ić trzeba bez w ątpienia dbałość o ład 
organizacyjny w  warsztacie.

W drożeni do ładu  i porządku m uszą być wszyscy. 
Trudności do przezwyciężenia są tu  niew ątpliw ie duże, 
jeśli weźm iem y pod uwagę, że polacy nie posiadają n ie
stety  wrodzonego zam iłowania do porządku i pedanterii.

Na utrzym anie porządku w  w arsztacie zazwyczaj „nie 
m a czasu i środków ”. Teoretycznie, oczywiście, p rzyzna
je  się tem u  postulatow i słuszność, praktycznie uw aża 
się go za niewykonalny.

Przypom ina m i się tu  zdanie w ypow iedziane przez 
pewnego am erykanina, k tóry  przebyw ał jak iś czas w 
Polsce, jako doradca organizacyjny. Zwiedzając jedną 
z fabryk, oświadczył m niej więcej co następuje: „Wy, 
polacy, jesteście dość dziwni ludzie — nie um iecie w y
korzystać tych dóbr, k tóre przyroda daje darm o. Na 
przykład  św iatło. W w arsztatach  w aszych je st p rze
w ażnie ciemno. Liczba okien jest przew ażnie n iedosta
teczna, a te, k tó re  są, najczęściej są b ru d n e”.

D yrekcja fabryki, w  której wypowiedziano te  zna
m ienne słowa, uznała je  za rew elacyjne i dała  rozpo
rządzenie, aby tam , gdzie było technicznie możliwe, okna 
powiększyć, bądź przebić nowe, zaś w szystkie kazała 
umyć.

Oczywiście — czynność m ycia okien jest zupełnie d ru 
gorzędna wobec w ykonyw ania np. precyzyjnych części 
m aszyny na obrabiarce, niem niej dopływ  jak  najw ięk
szej ilości św iatła do m iejsca pracy  nie je s t spraw ą 
drugorzędną, a da się urzeczyw istnić przez odpow iednią 
budow ę okna, albo przez u trzym anie go w  czystości. Nie 
m ożna w pajać w  robotnika zam iłowania do porządku, 
jeśli stale m a przed oczami okno z pow ybijanym i szy
bam i, pozatykanym i papierem , deską lub blachą, a k tó 
rego całe szyby są zapylone i zasnute pajęczynam i. S tan  
tak i uw aża wówczas za zupełnie norm alny, tym  więcej, 
że przew ażnie to samo m a u  siebie w  domu.

B rudna szyba jednak  jest niepożądanym  filtrem  dla 
spojrzenia n a  świat.

Światło sączące się z trudem  przez zakopcone szyby 
najczęściej jest źle wykorzystane, gdyż ściany w arszta
tu  są na ogół doskonałym i pochłaniaczam i prom ieni 
św ietlnych na sku tek  nagrom adzonego kurzu  i brudu.

Nie po to oczywiście zbudowało się w arsztat, żeby 
w  nim  ciągle bielić ściany, nie m niej jednak, ściśle w e
dług p raw  fizyki, b rudna ściana pochłania św iatło p o 
trzebne do pracy, a b rak  św iatła sprzyja partactw u  w 
robocie, zm niejsza jej w ydajność i zwiększa liczbę w y
padków.

Czyste okno i czysta ściana są dobrym i propagato ra
m i porządku w  stosunku do robotników . To samo trze
ba powiedzieć o podłogach, przejściach, drzwiach, scho
dach, podwórzu, różnych zakam arkach fabrycznych, 
składach, ubikacjach.

Robotnicy zatrudn ien i przy swej pracy fachowej sami 
robić ogólnych porządków  nie będą. Musi być do tego 
wyznaczona specjalna służba. Oczywiście pociąga to za 
sobą koszty.

Nieopłacalne? Tak pow iada na razie większość.
T rzeba wziąć ołówek do ręk i i obliczyć ich wysokość. 

W ydaje się, że przeciętne przedsiębiorstwo je  w ytrzy
m a, zwłaszcza, że n ik t jeszcze nie dowiódł, że są nie 
opłacalne. A jeżeli są opłacalne?

Dopiero, gdy okna są stale czyste, ściany są stale b ia
łe, przejścia nie zawalone, podwórze w ybrukow ane i za
miecione, z kątów  usunięte raz na zawsze śmiecie i od
padki, m ożna żądać od robotnika, aby utrzym yw ał tak i 
sam porządek przy swoim warsztacie, można go karać 
za niechlujstw o i niszczenie narzędzi, m ożna go w sty
dzić za nieporządek, lub  nagradzać za staranność.

N iem niej w ażne jest doprowadzenie do tego, aby ro 
botnik  sam  był schludny, a więc w yłania się kw estia 
ub ran ia  roboczego, nakrycia  głowy, obuwia.

P rzy w arsztacie nie pow inien stać obdartus, z tw arzą 
goloną raz na tydzień, kąpany  raz na rok.

Pow inien się p rzebrać do pracy w  ub ran ie  w arszta
towe. U bran ia takie, zamówione hurtow o, a więc po ce
nach niskich, może dostarczyć robotnikom  fabryka, s trą 
cając należność z zarobków. A by wprowadzić ten  zwy
czaj, niezbędny jest oczywiście przym us, gdyż w ielu ro 
botników  będzie może wolało przepić te  pieniądze.

Jedno  ub ran ie  nie w ystarczy, pow inny być dw a na 
zm ianę, gdyż ubran ie  przy pracy  prędko się brudzi. 
Należy więc zmuszać do tego, aby zm ieniali ubrania, 
choćby raz n a  miesiąc, a b rudne oddaw ali do w yprania.

Ze spraw ą schludności osobistej łączy się oczywiście 
kw estia um yw alni i szafek ubraniow ych. Jeżeli pragnie 
się podnieść bezpieczeństwo i h igienę pracy w  w arszta
cie, to szafki, um yw alnie z ciepłą wodą, m ydło i ręcz
niki m uszą być. N a to rady  nie ma. Koszt ten  w  zw iązku 
z prow adzeniem  fabryk i ponosić trzeba, jest on zresztą 
zupełnie nikły.

W tak ich  w arunkach  dopiero m ożna stosować spe
cjalną propagandę.

Środki p ropagandy m ożna podzielić na następujące 
grupy:

1 przykład  z góry;
2 żywe słowo;
3 plakaty , in strukcje  pisem ne, druki;
4 pobudzenie do w spółzawodnictwa;
5 w ykorzystanie in ic ja tyw y pracowników;
6 nauczanie now ych pracowników.



O przykładzie z góry m ówiliśm y dotychczas.
Chciałbym  tu  jeszcze podkreślić, że jeżeli ktokolw iek 

z kierow ników  nie m a wew nętrznego głębokiego prze
konania o słuszności i potrzebie prow adzenia akcji bez
pieczeństw a i higieny pracy, jeżeli ma wątpliwości, czy 
spraw a ta  jest aż tak  dalece ważna, aby je j się bądź 
na teren ie w arsztatu  całkowicie poświęcić, bądź też ją  
częściowo spełniać wespół z innym i obowiązkam i, jeżeli 
skłonny jest do zrażania się przeciwnościam i i opora
mi i nie czuje się dość silny na to, aby wolę sw ą z upo
rem. przeprow adzać w  życiu, to lepiej niech nie po 
dejm uje pracy w  tym  kierunku , bo nie osiągnie rezul
tatów , a zniechęci siebie i innych.

Każda praca, aby napraw dę doprowadziła do tw ór
czych wyników, m usi być w ykonyw ana ze szczerym 
przekonaniem  i zapałem ; do wysiłków nad podniesie
niem kultury pracy w  warsztacie stosuje się to podwój
nie.

Nieszczere, bądź pełne w ątpliw ości nastaw ienie k ierow 
n ika będzie natychm iast w yczute przez kierow any ze
spół i stanie się złym, zniechęcającym  przykładem , pod
świadom ym  i niewidzialnym , ale niem niej bardzo su 
gestywnym.

Słusznie powiedział już raz cytowany p. Complin: 
„Nie m a tu  nic gorszego, niż b rak  szczerości”. Tak jest: 
b rak  szczerości podryw a zaufanie, k tóre jest kam ieniem  
w ęgielnym  kierow nictw a.

Ład organizacyjny w ym aga stałej kontroli. K ontrola 
połączona jest z koniecznością pouczenia: w yjaśnieniem  
błędów postępowania, w yrażeniem  uznania za sp raw 
ność i staranność. Żywe słowo, nie m oralizatorskie, ale 
obrazujące rzeczywistość i nietylko słowo kierow nika, 
lecz również i współtow arzyszy pracy.

N ajbardziej doceniają to am erykanie. Na tym  tle  tw o
rzą się u  nich kom itety bezpieczeństw a z udziałem  ro 
botników, do czego przyw iązuje się tam  w ielką wagę. 
Skład kom itetów  jest zm ienny, aby jak  najw iększa 
liczba robotników  m ogła przez nie przejść.

Na kom itetach om awia się wspólnie najdrobniejsze 
szczegóły; każdy może w y łuszczyć swe poglądy i w y ja
wić bolączki, analizować przyczyny zaszłych w ypadków, 
projektow ać środki poprawy.

Żywe słowo najbardziej zainteresow anych uznane zo
stało w  przem yśle am erykańskim  za potężny środek w y
chowawczy i za najlepszy sposób kontro li stanu bezpie
czeństwa pracy w  przedsiębiorstwie.

U nas m etoda ta  zapew ne jeszcze n ieprędko się p rzy j
mie w  szerszym stopniu, zanadto dużo panu je  jeszcze 
uprzedzeń, w zajem nych niechęci.

O ile m i wiadomo, są przedsiębiorstw a, w  których m e
todę tę  stosuje się z coraz lepszym skutkiem . Przedsię
b iorstw a te jednak  są nieliczne.

Sztucznie kom itetów  bezpieczeństw a nie powinno się 
tworzyć.

Lepiej zacząć od odczytów dla robotników , oczywiście 
jednak  po pew nym  dłuższym czasie prow adzenia służby 
bezpieczeństwa, kiedy ogół pracow ników  zrozumie, że 
kierow nictw o na serio zajęło się spraw ą, przekona się 
o dodatnich rezu ltatach  i nabierze zaufania do poczynań 
w tej dziedzinie.

Odczyt wówczas sam  przez się nabierze charak teru  
dyskusyjnego, pobudzi do żywego udziału. Z ebrania od
czytowe m uszą być pow tarzane system atycznie, oczywi
ście bez przym usu, tylko dla słuchaczy dobrowolnych, 
ale za to z a trak c ją  zachęcającą, jak  np. pokazem  p rze

zroczy, lub jeszcze lepiej film u dydaktycznego; zebrania 
muszą być prowadzone żywo (tego też trzeba się n au 
czyć) i swobodnie, bez zbędnego patosu i wysokiego 
profesorskiego tonu.

Z tym  żywym słowem jest u  nas zw ykle na jtrudn iej. 
Nie um iem y dobrze mówić, zw yczajnie i prosto. Zapew 
ne dlatego, że nas w  szkołach nie uczą m ówienia. D late
go też z propagandą przy pomocy „żywego słow a” trze
ba być ostrożnym. Lepiej często poprzestać na zwykłych 
rozmowach, oraz stosować film y dźwiękowe.

N iezm iernie isto tną jest spraw a pouczania nowoprzy- 
jętych robotników, a zwłaszcza robotników  młodych, 
nie posiadających doświadczenia w  pracy w arsztatow ej. 
Odsetek w ypadków  przy pracy tej kategorii ludzi jest 
bardzo wysoki. P rzyjęcie za zasadę, że nowy i młody 
robotnik  m usi przejść gruntow ne przeszkolenie w zakre
sie bezpieczeństw a pracy  na teren ie danego przedsię
b iorstw a — jest niew ątpliw ie jednym  z kardynalnych 
w arunków , k tó ry  dopełnić m usi ten, kto prow adzi akcję 
zw alczania w ypadków  w  przedsiębiorstw ie.

A teraz plakat — najbardziej uchw ytna form a p ropa
gandy i szeroko w  różnych dziedzinach stosowana; u nas 
do zagadnień bezpieczeństw a i higieny pracy — jeszcze 
w bardzo skrom nym  zakresie, p raw ie wcale: bo i p laka
tów  jest jeszcze mało i nie dobrze wiemy, jak  się z nim i 
obchodzić.

S tosow anie p lakatu  nie jest spraw ą tak  prostą, jakby 
się napozór zdawało.

P laka t trzeba zawiesić tak, aby można go było dobrze 
widzieć. Dlatego to mówię, że w  w ielu fabrykach w idzia
łem  p lakaty  zawieszone tak , że w cale ich w idać nie by
łe, np. w wysokiej sali pod sam ym  sufitem , albo czę
ściowo za szafą, albo w ciemnej bram ie, tj. w takim  
m iejscu, przez k tó re  robotnicy szybko przechodzą, śpie
sząc się do pracy albo do domu.

Przed w prow adzeniem  p lakatu  należy dobrze obm y- 
śleć sposób jego stosowania.

W każdej sali pracy powinno być wyznaczone przy
najm niej jedno m iejsce na plakaty: dobrze widoczne 
w dzień, oświetlone sztucznie wieczorem. N ajlepiej s ta 
rann ie  umocować tab licę drew nianą, na k tórej p ineska
m i lub  w  specjalnych ram kach  m ożna by przymocować 
plakat, względnie k ilka plakatów , również fotografie, 
hasła, odezwy, ogłoszenia o konkursach itp.

P lak a t m usi być przym ocowany porządnie i posiadać 
w ygląd świeży.

Nie wolno, żeby jeden i ten  sam  p laka t w isiał zbyt 
długo. Najwyżej tydzień. P rzed zawieszeniem  następne
go p lakatu  należy zrobić przerw ę kilkudniow ą.

P lakaty  wiszące tygodniam i i m iesiącam i na jednym  
i tym  sam ym  m iejscu, wypłowiałe, zabrudzone, podarte, 
spełn iają w ręcz przeciw ne zadanie wychowawcze niż 
to, dla którego zostały zrobione, są bowiem  widom ym  
znakiem  lekceważącego trak tow an ia  akcji plakatow ej 
przez kierow nictw o i dlatego wówczas lepiej, żeby w 
ogóle ich nie stosować.

Jeżeli na rynku  nie m a jeszcze dostatecznej liczby 
plakatów , to lepiej stosować je rzadziej, tzn. robić dłuż
sze przerw y, niż dopuszczać do zbyt długiego w iszenia 
jednego i tego samego plakatu .

Prow adzenie akcji p lakatow ej w ym aga, aby ktoś na 
te ren ie  fab ryk i stale się n ią  zajm ow ał: zawieszał i zdej
m ow ał w  odpow iednim  czasie, przechow yw ał, obserw o
w ał zainteresow anie ze strony robotników , badał ich 
skuteczność.



Stosowanie plakatów  w ydaje się tak  prostym , niem al 
p rym ityw nym  środkiem  propagandy, że pozornie nie 
w ym aga żadnego przygotow ania ani metody. Ot, każdy 
po trafi narysow ać obrazek, dobrać napis, przylepić na 
ścianę i propaganda gotowa.

Gotowa — być może, ale jaka?
Jak i pow inien być p laka t ostrzegawczy? Przede 

w szystkim  należy rozróżnić dwie grupy tem atów:
1 tem aty  z zakresu ogólnej propagandy bezpieczeń

stw a i higieny pracy, porządku, czystości;
2 szczegółowe pouczenia — o charakterze obrazko

wych instrukcyj.
Celem p lakatu  ogólnego jest „schw ycenie”, jeśli moż

na się tak  wyrazić, uw agi tego, kto nań  spojrzy, od 
pierwszego rzu tu  oka, przy pomocy sugestyw nie pom y
ślanego rysunku  i krótkiego, lapidarnego napisu  i m o
m entalne pobudzenie w yobraźni w pożądanym  kierunku.

Rzecz jasna, że p lakat tak i m usi być w ykonany przez 
człowieka obdarzonego talen tem  i dużą w yobraźnią; 
rzecz wym ęczona nie chwyci nikogo — od najprostszych 
do najbardziej w yrafinow anych w  spraw ach graficz
nych ludzi.

Poza tym  p lakat ma działać na środowisko, nie zna
jące się n a  finezjach kunsztu  graficznego. I tu  napoty
kam y na trudność pogodzenia tych dwóch elem entów.

Zazwyczaj się pow iada — „raczej bohomaz, ale za to 
zrozum iały”. Jest to pójście po lin ii najm niejszego oporu.

Rzecz ciekawa: we F rancji np. p lakaty  reklam ow e —
0 w inach, koniakach, perfum ach, m ydłach sto ją często 
na niezw ykle wysokim poziomie artystycznym , robione 
są przez najw ybitn iejszych grafików , natom iast francu 
skie p lakaty  ostrzegawcze przew ażnie m ają  niski po
ziom artystyczny. W innych k ra jach  europejskich moż
na zaobserwować podobne nastaw ienie jak  we F rancji.

W A m eryce natom iast jest inaczej. Poziom jednych
1 drugich plakatów  jest m niej więcej jednakow y; ponie
waż uznano, że p lakaty  ostrzegawcze są potrzebne, więc 
robi się je  z rów ną starannością, jak  i reklam ow e.

Europa pod tym  względem jest konserw atyw na: dla 
m aluczkich do nauki w ystarcza bohomaz, dla tych 
sam ych m aluczkich jako dla klientów , odbiorców tow a
ru  — dzieła sztuki w  plakatach  reklam ow ych; opłacal
ność nauczania jest problem atyczna, lepiej być ostroż
nym ; opłacalność artystycznej rek lam y jest natom iast 
bezsporna.

W Insty tucie S praw  Społecznych przeszliśm y przez 
ciężkie pierw sze doświadczenia. Posiadam y wzory p la
katów  ostrzegawczych z całego praw ie św iata. Doszliśmy 
wreszcie do głębokiego przekonania, że p laka t polski 
m usi posiadać wysoki poziom artystyczny. Stać nas na 
to dlatego, że m am y napraw dę zdolnych artystów  gra
fików. P iękny p lakat może spełnić doniosłą rolę k u ltu 
ralno-w ychow aw czą. T andetę rysunkow ą lepiej jest za
stąpić zw ykłym  napisem .

Dla artystów  naszych zagadnienie pracy jako tem at 
do graficznego ujęcia jest zupełnie nowy. S tąd  też nie 
m ożna się dziwić, że przy kom ponow aniu p lakatów  
ostrzegaw czych popełniane są zasadnicze błędy, w ynika
jące przede w szystkim  z nieznajom ości przem ysłowych 
w arsztatów  pracy oraz psychiki środow iska robotnicze
go; stąd  tendencja do intelektualizow ania pomysłów 
graficznych i niewłaściwego opracow ania szczegółów 
technicznych.

G rupa artystów , k tóra obecnie p racu je  z Insty tu tem , 
po przebyciu pierw szych doświadczeń przekonyw a się

coraz bardziej, że p lakaty  ostrzegawcze W ymagają zu
pełnie specjalnego podejścia, zasadniczo innego, niż p la
katy  reklam ow e. N iektórzy z nich odnoszą się do tego 
nowego działu g rafik i z całym  entuzjazm em . D okładają 
starań , aby zapoznać się z w arunkam i pracy w  w arszta
tach  przem ysłowych, robią szkice z części maszyn, n a 
rzędzi i n iew ątpliw ie coraz żywiej i głębiej in teresu ją 
się sam ym  tem atem , rozum iejąc, że otw iera się nowe, 
ciekawe i niezm ierne ważne pole dla „grafik i p racy”.

Rzecz jasna, że skuteczność akcji wychowawczej przy 
pomocy p lakatu , zależy przede w szystkim  od samego 
p lakatu . Dlatego też In sty tu t dokłada tak  dużo starań, 
aby dojść do napraw dę dobrego p lakatu  ostrzegawczego, 
co nie jest spraw ą łatw ą, powiedziałbym  naw et — b a r
dzo trudną.

P laka ty  posiadające charak te r ilustrow anych in stru k 
cyj, z dużą ilością napisów  w yjaśniających, m ają  speł
niać odm ienne zadanie aniżeli p lakaty , o których była 
m ow a wyżej; innym i przesłankam i należy się kierow ać 
przy ich opracow yw aniu i stosowaniu. W alory artystycz
ne g ra ją  tu  m niejszą rolę; podstaw ą jest techniczna ści
słość rysunku  i tekstu  instrukcyj.

P lak a t tak i jest w łaściw ie k a rtą  instrukcy jną w zu
pełnie popularnym  ujęciu; w A m eryce np. p lakaty  tego 
typu  nie są stosowane praw ie wcale, natom iast m ają 
szerokie zastosowanie tzw. Safety Cards, będące w łaści
wie zilustrow anym i instrukcjam i.

N ajw iększe zastosowanie m a p laka t-in strukc ja  w So
w ietach.

P lakatów  instrukcyjnych  nie potrzeba zm ieniać tak  
często, jak  ostrzegawczych; n iektóre można reproduko
w ać na blasze.

Bardzo rozpowszechnione, zwłaszcza w  Ameryce, są 
karty instrukcyjne oraz ulotki propagandowe dla robot
ników, wreszcie koperty  do w ypłat z nadrukam i pro
pagandowym i.

Isto tnym  i niezm iernie w ażnym  środkiem  w ychow aw 
czym w  stosunku do załogi robotniczej jest pobudzenie 
poszczególnych robotników do współzawodnictwa oraz 
w ykorzystanie ich in ic ja tyw y w  zagadnieniach bezpie
czeństwa i higieny pracy.

N ajbardziej doceniają akcję w  tym  k ie runku  am ery
kanie, to też stosują w  szerokiej m ierze system  prem ij 
i nagród dla fabryk, w  fabrykach  dla poszczególnych 
oddziałów, m ajstrów , nadzorców, robotników.

Powszechne zastosowanie m ają  tzw. „skrzynki pomy
słów”, w prow adzone również w  niektórych przedsiębior
stw ach polskich. Sądząc z opinii k ierow nictw a tych 
przedsiębiorstw , stosowanie ich okazało się pożyteczne 
nie tylko dla spraw y bezpieczeństw a pracy, ale również 
dla podniesienia ogólnej spraw ności organizacyjnej tych 
zakładów  przem ysłowych.

Rozumne pobudzenie in icjatyw y sam ych pracow ni
ków w  k ie runku  polepszenia technicznych i organiza
cyjnych w arunków  pracy  jest niew ątpliw ie jednym  z 
lepszych środków wychowawczych.

B łędne byłoby tu  oczywiście liczyć na tw órczą w spół
pracę całego personelu lub  jego większości; ludzi zdol
nych do twórczej pracy nie m a na ogół tak  wiele; w ięk
szość woli raczej pracę w ykonaw czą i nie lub i zadawać 
sobie zbyt dużego tru d u  samodzielnego m yślenia.

Chodzi w ięc tu  o skłonienie do twórczej w spółpracy 
z k ierow nictw em  tych jednostek z pośród personelu 
przedsiębiorstw a, k tóre dzięki swym zdolnościom i w ła
ściwościom charak teru , mogą wykazać istotnie pożytecz
ną inicjatyw ę.



R o zry w a n ie  s ię  
ta r c z  

sz lif ie r sk ic h
A. Dzikowski

Rys. 1

C z y t e l n i k ó w ,  i n t e r e s u j ą c y c h  s i ę  z a g a d n i e n i o m  o m ó w i o n y m  w  p o n i ż s z y m  a r t y k u l e ,  o d s y ł a m y  d o  o s ta tn i o  w y d a n e j  
p r z e z  I n s t y t u t  S p r a w  S p o ł e c z n y c h  k s i ą ż k i  t e g o ż  a u to r a  p .  t .  „ S z l i f i e r k i  — Z a s a d y  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  o r a z  
d o b o r u  i o s a d z e n ia  t a r c z t(, o r a z  d o  a r t y k u ł u  w  N r .  8 , , P r z e g lą d u  B e z p i e c z e ń s t w a  P r a c y “ z  r . 1936

w szystkie części w raz z silnikiem  
elektrycznym  otoczone są m ocną 
osłoną, stanow iącą in teg ralną  część 
obrab iark i; obwód tarczy  zakryto ze 
w szystkich stron; cały stół jest osło
n ięty  stalow ym i ściankam i, chronią
cym i pracow nika nie ty lko od ud e
rzenia obrabianym  przedm iotem , od
ryw ającym  się od um ocowanego w 
stole im adła elektrom agnetyczne
go, lecz również od rozpryskującej 
się przy m okrym  szlifow aniu wody; 
na uw agę zasługuje rów nież szcze
gół, że w szystkie w yłączniki ruchu  
są rozmieszczone w  sposób łatw o do
stępny dla robotnika pozostającego 
stale na swym  stanow isku pracy.

Zrealizow anie hasła: „bezpieczne 
w arunk i — to w iększa w ydajność 
p racy” — zawsze się opłaca. W k a l
ku lacji w arsztatow ej nie należy lek 
ceważyć strat, zw iązanych z rozer
w aniem  się tarczy  szlifierskiej. J e 
żeli naw et pom inąć w artość życia, 
czy zdrow ia ludzkiego, i zsumować 
tylko w artość zniszczonych tarcz, 
w artość s tra t w yw ołanych p rze rw a
m i w pracy i uszkodzeniem  ob ra
biarki, czy też przedm iotu ob rab ia
nego oraz koszty założenia nowej 
tarczy i napraw y  uszkodzeń, to  kw o
ta  w  ten  sposób otrzym ana nieza
w odnie w praw i w  zdum ienie w szyst
kich, k to  s ta ra  się zaoszczędzić 
w ydatków  na założenie nowych, 
czy też udoskonalenie istniejących 
urządzeń ochronnych przy szlifier
kach.

Szczegółowe zrachow anie tych ko
sztów przekonyw a, że z naddatkiem  
opłaca się przedsięwzięcie wszelkich

Rozryw anie się tarcz szlifierskich 
jest niem al w yłączną przyczyną n a j
cięższych w  swych skutkach, bo 
przew ażnie śm iertelnych w ypadków  
przy pracy na szlifierkach. Rok rocz
nie giną w  Polsce ludzie w skutek 
ciężkich urazów  od odłam ków  ro 
zerw anej tarczy szlifierskiej. To sa
mo m a m iejsce i za granicą, o czym 
świadczą licznie publikow ane zesta
w ienia statystyczne. Tak np. w edług 
danych statystycznych niem ieckich 
Zawodowych Zrzeszeń P rzem ysło
w ych ginie w  Niemczech z tej sa
m ej przyczyny 7 — 10 ludzi rocz
nie.

Jakkolw iek  urazy od odłam ków  
rozerw anej tarczy szlifierskiej sta- 
now ią tylko 6 — 14% ogółu odszko
dow anych w ypadków  przy szlifier
kach, reszta zaś przypada na ze
tkn ięcie  się z w iru jącą  tarczą, uszko
dzenia oczu odpryskam i przy szlifo- 
fowaniu, uszkodzenia przedm iotem  
obrabianym  itd., to jednak  między 
tym  głównym , bo najgroźniejszym  
niebezpieczeństw em , a pozostałym i 
rodzajam i w ypadków  istn ieje  w y
raźny  związek przyczynowy.

N ieosłonięta i n iekontrolow ana 
tarcza szlifierska zagraża pracow ni
kowi praw ie w  rów nym  stopniu 
w szelkim i niebezpieczeństw am i, w y
n ikającym i zarówno z jej budowy, 
jak  i z rodzaju  pracy, dokonyw anej 
przy je j pomocy. Szlifierka nato 
m iast zaopatrzona w  osłony i u rzą 
dzenia ochronne, skonstruow ane w e
dług najnow szych zdobyczy techn i
k i bezpieczeństw a pracy, jest ob ra
b ia rką zupełnie bezpieczną.

Nowoczesne osłony przy szlifier
kach są tak  pom yślane, że nie tylko 
chronią pracow nika przed uderze
niem  rozerw anej tarczy, lecz rów 
nież, zapew niając najdogodniejsze 
w arunk i pracy, zapobiegają rów no
cześnie innym  niebezpieczeństwom .

R ysunek 1 p rzedstaw ia szlifierkę 
do obróbki pow ierzchni płaskich;

R y s .  2

Rys. 3
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Rys. 5

Schematy kapturów ochronnych na tarcze o różnych kątach otworów roboczych

tarcza musi być dobrana do prze
widzianego rodzaju pracy: jeżeli jest 
przeznaczona do szlifowania na ob
wodzie, nie należy dopuszczać, aby 
szlifowano na jej bocznej płaszczyź
nie;

podstawkę do opierania obrabia
nego przedmiotu należy ustawić nie 
dalej jak na 2 — 3 mm od brzegu 
tarczy, jeżeli zaś została przez pra
cę zużyta i krawędź jej nie jest wy
szczerbiona, należy krawędź tę w y
równać;

tarcza, przeznaczona do mokrego 
szlifowania, musi mieć równomier
ny dopływ płynu chłodzącego, aby 
nie dopuścić do nadmiernego roz
grzania się tarczy, następnie zaś do 
nagłego jej ochłodzenia.

Przed niespodziankami przy pracy 
na szlifierkach najlepiej chroni p ra
widłowo skonstruowany i dobrze 
utrzymywany kaptur. Wobec małej 
wytrzymałości tarcz szlifierskich na 
rozerwanie, wynoszącej zaledwie 
około 140 kg/cm2, nie można uważać 
żadnej tarczy szlifierskiej za bez
pieczną, jeżeli nie jest ona zaopa
trzona w mocną osłonę. Wobec tego 
osłony na tarcze należy zakładać 
wszędzie, gdzie rodzaj pracy na to 
pozwala; tam  zaś, gdzie jest to nie
możliwe (wewnętrzne szlifowanie) 
należy stosować środki zastępcze: 
stalowe szczęki dociskające o zwięk
szonej średnicy oraz przekładki gu
mowe do nich, jako środek w znacz
nym stopniu zapobiegający rozrywa
niu się tarcz szlifierskich (patrz art. 
tegoż autora w Nr. 8 Przeglądu Bez
pieczeństwa Pracy z roku 1936).

Odłamki rozerwanej tarczy szli
fierskiej rozlatują się w kierunku 
obrotu tarczy; linie lotu ich leżą w 
płaszczyźnie tarczy, a wobec tego 
najważniejszą częścią osłony jest ta, 
która otacza tarczę na jej obwodzie.

Ponieważ zadaniem takiej osłony 
jest powstrzymywanie rozlatujących 
się odłamków i nie wypuszczanie ich 
na zewnątrz, to-oczywiste jest, że w

możliwych środków, które z jednej 
strony miałyby na celu zapobiega
nie rozrywaniom się tarcz szlifier
skich, z drugiej zaś chroniłyby pra
cowników przed ich następstwami. 
W tym  właśnie kierunku powinno 
dążyć zapobieganie wypadkom przy 
pracy na szlifierkach, przede wszyst
kim zaś należy dokładnie uświado
mić sobie przyczyny tych wypad
ków.

Przyczyny rozrywania się tarcz 
szlifierskich są następujące:

1 szczelinki i rysy w tworzywie 
tarczy (najczęściej niewidocz
ne);

2 niejednolitość i nierówna spoi
stość tworzywa;

3 mimośrodkowe położenie środka 
ciężkości;

4 nadm ierna szybkość obwodowa;
5 nieprawidłowe zamocowanie ta r

czy na wale;
6 zaklinowanie kamienia obra

bianym przedmiotem;
7 uderzenie ciężkim przedmiotem 

obrabianym;
8 nadm ierny nacisk boczny wy

wierany na jedną stronę tarczy 
przez obrabiany przedmiot;

9 nadm ierne rozgrzanie się tarczy.
Jak  widać, przyczyny te  są liczne

i różnorodne. Wskazują one na to, 
że zabezpieczenie szlifierek nie mo
że być przedmiotem chwilowego za
interesowania, lecz powinno wyrażać 
się w ciągłej, systematycznej pracy, 
obejmującej zagadnienie wszech
stronnie i drobiazgowo zarówno od 
strony konstrukcyjnej, jak i organi
zacyjnej.

Należy bezwzględnie stosować się 
do następujących wskazań: nowe
tarcze szlifierskie, nadesłane z wy
twórni do przedsiębiorstwa, powin
ny być starannie obejrzane i w y
próbowane na dźwięk;

podczas przechowywania w ma
gazynie, czy też bezpośrednio w 
warsztacie, należy je  zabezpieczyć 
od możliwości jakichkolwiek uszko
dzeń;

Rys. 4 i 4a

zakładanie tarczy na wał szlifier
ski, po uprzednim sprawdzeniu p ra
widłowego umieszczenia środka cięż
kości, powinno być dokonywane 
przez wykwalifikowanego robotnika, 
pod dozorem osoby odpowiedzialnej 
za maszyny obróbcze;

nowo założona tarcza powinna 
być wypróbowana na szybkość obro
tową przy zachowaniu jak najdalej 
idących środków ostrożności; zawsze 
też należy dbać o nieprzekraczanie 
dopuszczalnej szybkości obwodo
wej.

tarcza, zużyta na obwodzie nie
równomiernie, musi być starannie 
wyrównana przez obtoczenie;
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m om encie uderzenia 
w osłonę odłam ka o 
m asie (m ), porusza
jącego się z szybko
ścią (u ), pow inna 
być zachow ana rów 
now aga w yrażająca 
się rów naniem :

=  P  .s

gdzie (P ) oznacza — 
siłę nacisku, (s) — 
drogę, k tó rą  w ykony
wa osłona pod w pły
wem  uderzenia (ela
styczne odkształcenie 
się osłony). Z rów 
nania tego wynika, 
że im  w iększa jest 
droga (s), tym  mniej 
sza będzie siła naci
sku (P ), czyli im bar 
dziej w ypręży się o- 
słona, tym  słabsze 
będą sku tk i działania 
energii uderzenia.

A zatem  należy 
w ykonyw ać osłony, 
otaczające obwód ta r 
czy ze sprężystego 
m ateriału , np. ze sta
li w alcow anej.

P rzy m ałych szli
fierkach, o średnicy 
tarczy nie p rzekra
czającej 200 mm, 
można poprzestać w 
ostateczności na taś
mie zabezpieczającej, 
w ykonanej ze stalo
w ej blachy, nieco szerszej od grubości 
tarczy. Osłona ta k a  pow inna być b a r
dzo 'fnocno przytw ierdzona do obra
biarki, przy tym  grubość jej pow in
na być tak  obliczona, aby osłona 
m ogła w ytrzym ać uderzenie odłam 
ków rozerw anej tarczy.

Rys

Rys. 8

lepszym  rozw iązaniem  jest zaopa
trzenie szlifierki w  mocny w en ty 
la to r ssący, przeznaczony wyłącznie

* Safety Code —przepisy bezpieczeństw a, 
zatw ierdzone przez A m erykański K om itet 
Norm alizacyjny

Znacznie pew niejsza jest pod 
względem bezpieczeństw a osłona, 
sk ładająca się z łańcucha G alla i 
wplecionej w  ten  łańcuch falistej 
taśm y stalow ej. W iele szlifierek s ta r
szego typu, szczególnie o tarczach 
większej średnicy i grubości, zaopa
tru je  się w  tak ie  w łaśnie osłony. 
Można je  rów nież bez większego 
tru d u  dopasować do obrab iark i skon
struow anej bez osłony (rys. 2).

U jem ną stroną osłon, chroniących 
tarczę ty lko na jej obwodzie, jak 
np. osłony z taśm y stalowej lub jej 
połączenia z łańcuchem  Galla, jest 
trudność dobrego odsysania pyłu 
szlifierskiego przy pracy suchej. N aj

przym ocow uje się 
drugi bok osłony. 
Boczne ścianki k ap tu 
ra  mogą być cokol
w iek cieńsze od ścian 
ki środkow ej, k tórej 
grubość zależy od w y
trzym ałości tw orzy
wa, z którego została 
zrobiona.

Osłonę przym oco
w uje się mocnymi 

śrubam i, w  ten  sposób, aby nie mogły 
jej oderw ać od obrab iark i odłam ki 
rozerw anej tarczy, w  przeciw nym  bo
wiem  razie sam a osłona stałaby się 
dodatkow ym  narzędziem  zniszczenia.

Grubość ścian osłon oblicza się 
w edług w ytrzym ałości danego tw o
rzyw a oraz tej pracy, jak ą  przy n a j
wyższej możliwej przy danej szli
fierce szybkości obwodowej mogą 
w ykonać rozlatu jące się części ro 
zerw anej tarczy.

Tablica I, sporządzona na podsta 
wie Safety Code,* podaje w ym iary 
osłon; rys. 3 w yjaśnia znaczenie w y
m iarów  A  i B.

R ysunki 4 i 4a przedstaw iają w 
szkicu zalecany przez Safety Code 
wzór osłony tarczy szlifierskiej; ta 
blica II  zaw iera zasadnicze w ym ia
ry  tak iej osłony w  zależności od 
średnicy tarczy.

Rys. 9

do jej obsługi. Rysu
nek 2 przedstaw ia 
w łaśnie taką szlifier
kę, przy czym u rzą 
dzenie do odsysania 
kurzu jest w budow a
ne do wnętrza.

Tarcze szlifierskie 
o średnicy ponad 200 
mm, zwłaszcza p ra 
cujące z szybkością 
25 m sek. i więcej, 
pow inny być zaopa
trzone w  kap tu r, osła
n iający również boki 
tarczy i uniem ożli
w iający rozlatyw anie 
się odłam ków rozer
wanej tarczy; kap tu r 
tak i sprzyja lepszem u 
działaniu w enty lato
ra  ssącego.

Najdogodniej jest 
wykonyw ać część 
środkow ą kap tu ra  
wraz z jedną ścianą 
boczną jako całość, 
do k tórej — jak  rów 
nież do obrab iark i —



T A B L I C A  I
Grubość ścianek kaptura: 

ścianki łukowej na obwodzie — A, ścianek bocznych — B
W edług Safety Code w m ilim etrach

Tworzywo
. 3 ć<y. J- nj •g M -

•Ł «

ś r  e d n i c > t a r c z y
poniżej

150 151--300 301--400 401--500 501--600 601--750 751- 1200
3 y, O N Ż.44.3 O A B A B A B A B A B A B A B

50 6 6 9 8 12 9 15 12 18 15 21 18 24 21
Żeliwo odwęglone 100 8 8 11 8 14 9 17 12 20 15 23 18 26 21

150 10 8 13 8 16 12 19 15 22 18 25 21 28 24
50 4 4 6 4 8 6 10 8 12 10 14 12 18 16

S ta l iw o ................. 100 6 6 8 6 10 8 12 10 14 12 16 14 20 18
150 8 6 10 8 12 10 14 12 16 14 18 16 22 20
50 3 2 4 3 5 4 6 5 7 6 8 7 10 8

Stal w alcow ana . 100 5 3 6 4 7 5 8 6 9 7 10 8 12 9
150 7 4 8 5 9 6 10 7 11 8 12 9 14 10

W szystkie kap tu ry  ochronne tarcz 
szlifierskich należy konstruow ać w 
ten sposób, aby otw ór roboczy, czyli 
nie osłonięta część obwodu tarczy, 
była jak  najm niejsza. Ma to na ce
lu  zm niejszenie przestrzeni, dającej 
w olną drogę dla w ylatu jących od
łam ków  rozerw anej tarczy. Potrzebę 
tego udow adnia następujący w ypa
dek, którego opis podano w  „Jahres- 
berich t der M ascbinenbau -  und 
K leineisen - Industrie  - Berufsge- 
nossenschaft”- 1934:

Po uruchom ieniu szlifierki (z ta r 
czą 570 mm  średnicy i 120 m m  sze
rokości o spoiwie m ineralnym ), zao
patrzonej w  k ap tu r ochronny z m oc
nej prasow anej blachy stalow ej, ta r 
cza, jeszcze przed osiągnięciem peł
nej roboczej szybkości, rozleciała się 
bez jakiejkolw iek przyczyny ze
w nętrznej na 3 kaw ałki; dw a od
łam ki zatrzym ał k ap tu r ochronny, 
trzeci odłamek, w yrzucony na ze
w nątrz przez otw ór roboczy, ude
rzył w  brzuch pracow nika, stojące
go przed m aszyną. U raz był bardzo 
ciężki. Robotnik wyszedł z tego w y
padku z życiem tylko dzięki tem u, 
że natychm iast przewieziono go do 
specjalnej k lin ik i chirurgii urazowej 
i przeprowadzono z m iejsca opera
cję.

Safety Code am erykański, którego 
norm y specjaliści niem ieccy zaleca
ją  przyjąć również w  Niemczech, 
podaje w ym iary  o tw oru roboczego

w kap tu rach  poszczególnych rodza
jów  tarcz szlifierskich tak , iak  to 
uwidoczniono na rys. 5 i 6.

Przy konstruow aniu  i zakładaniu  
kapturów , przeznaczonych do tarcz 
cylindrycznych i stożkowych, p racu 
jących pow ierzchniam i obwodu, n a 
leży mieć na uw adze możliwość do
pasow ania k ap tu ra  do zm niejszają
cej się w m iarę zużyw ania się śred
nicy tarczy. Szpara, m ierzona w k ie
ru n k u  prom ienia tarczy między osło
ną i tarczą nie powinna przekraczać 
6 mm. Bardzo celowe są przy k ap tu 
rach zasuwy, regulu jące szerokość 
tej szpary. Na rys. 7 pokazana jest

nowoczesna szlifierka dw utarczow a 
do suchego szlifowania, odpow iada
jąca powyższym wym aganiom . Szli
fierka ta  posiada osłony tarcz z g ru 
bej prasow anej blachy stalowej, zao
patrzone nie tylko w  omówione za
suwy, lecz również w języczek m e
talow y (od góry), m ający na celu 
ograniczenie w ylatyw ania, pow sta
jących przy szlifowaniu rozżarzonych 
iskier.

Tarcze garnkow e pow inny być za
opatrzone w osłonę z jednolitego k a
w ałka taśm y stalowej obejm ującej 
je  jak  naiciaśniej. Końce taśm y po
winny być znitow ane; jeżeli są spo
jone lub  złączone w  inny sposób, to 
w ytrzym ałość złącza pow inna być co 
najm niej rów na w ytrzym ałości złą
cza nitow anego; w ew nętrzna część 
taśm y pow inna być pozbawiona ja 
kichkolw iek części w ystających 
(rys. 8 i 9).

Powyższe rozw ażania i wskazówki 
dają  w ystarczający dowód, że w spół
czesna technika bezpieczeństwa p ra 
cy rozw iązuje niem al w  całości za
gadnienie bezpieczeństwa przy szli
fierkach, jak  zresztą i w  w ielu in 
nych dziedzinach pracy ludzkiej. Za
stosowanie tych nowoczesnych zdo
byczy w prak tyce w ym aga nie ty le 
nakładów  pieniężnych, ile poprostu 
zrozum ienia i dobrej woli.

T A B L I C A  II 
Zasadnicze wymiary kaptura, zaleconego w USA

W edług Safety Code w m ilim etrach

W y m i a r y

Znak 
w y

m iaru  
na rys. 
4 — 4a

ś r e d n i c e t a r c z y

do 300 301-400 401—600 ponad 600

M aksym alna odległość m ię
dzy ścianką k ap tu ra  i
ta rczą  ................................. c 28 28 28 28

M aksym alna szerokość w e
w nętrzna k ap tu ra  . . . D 290 300 300 300

Długość z a s u w y ................ E 90 125 150 180
Średnica śruby do zam o

cow ania zasuw y . . . . F 13 14 14 16
W ym iary kątow nika pod

w spornik i zasuwę . . . G 3 8 x 3 8 x 6 5 0 x 5 0 x 8 50 x 50 x 13 6 4x 6 4 x 1 3
Średnica n i t ó w .................
Ś rednica bolców łączniko

H 11 13 13 14

wych ..................................... J 11 13 14 16
Grubość z a s u w y ................. K 6 8 13 13

Ostatnio ukazały się z druku następujqce dwie prace, wydane przez Instytut Spraw Społecznych: 
DZIKOWSKI ANATOL
Szlifierki — Zasady bezpieczeństw a pracy oraz doboru i osa

dzenia tarcz Str 104 Cena Zł 3.50
H U M M E L  H E N R Y K
O d zież  robocza i ochronna Str 75 Cena Zł 2-50



unikniesz kłopoiu, stosując T T O  a u l o m a t  u r u c h a m i a n y
d j f  p r z e z  d o c i s k  p a l c a ,

z a s t ę p u j ą c y  j e d n o c z e ś n i e  w y łą c z n ik  i b e z p ie c z n ik ,  
którego obsługę można powierzyć nawet dziecku

WYŁĄCZNA PRODUKCJA „US" W POLSCE:

f a b r y k a  a p a r a t ó w  e l e k t r y c z n y c h

S. KLEIMAN i S-wie
WARSZAWA. ULICA OKOPOWA 19, TELEFONY: 234-26, 683-77, 686-00, 683-46, 248-57 i 234-53

Chciałbyś przeliczyć tę ilość 
zużytych korków, którą zastąpi 

jeden US?

Reperowany korek 
jest przyczyną 
większości pożarów 
od „k r ó tk ie y o  s p ię c ia “
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U ła tw io n y  tra n sp o r t p ia sk u

Rys. 1

W ó zek  do p rze w o zu  b ecz ek
Rys. 1 i 3 ilu s tru ją  ręczny wózek, spe

cjalnie dostosowany do przewozu be
czek. Zasadniczymi częściami składow y
mi wózka, um ożliw iającym i łatwą, szyb
ką i bezpieczną pracę są: stalow y ku ty  
dziób, wprow adzający pod beczkę w ce
lu je j podźwignięcia i „przew ażenia” na 
wózek, oraz m ocny giętki pas do przy
pinania beczki do wózka, w ykonany z 
łańcucha lub linki stalow ej, obszytej 
skórą. Pożądane jest, aby pas tego ro 
dzaju był przymocowany z jednej strony 
wózka przy pomocy sprężyny, co ułatw ia 
znacznie zapinanie, jak  również u trzym a
n ie pasa w  napiętym  stanie.

Rys. 2

C h ro ń m y  r ę c e  ro b o tn ik ó w

W Nr. 1 1937 r. Przeglądu Bezpieczeń- 
stw a P racy  m ówiliśmy o taśm ach po
mocniczych przy taczkach, ułatw iających 
w ysiłek przewożenia ciężarów. Na rys. 5 
ilustru jem y dalsze udoskonalenie, m ają 
ce na  celu ochronę palców robotnika 
przed nieostrożnym  uderzeniem  o k ra 
w ężnik bram , domów, drzw i itp . Ja k  w i
dzimy na rys. 2, taśm y pomocnicze i osło
ny palców przy rękojeściach dają  się za
stosować równocześnie i znakom icie u ła 
tw iają  pracę robotnika. Osłona do rąk  
powinna być w ykonana z mocnego pła
skow nika kutego z zaokrąglonym i k ra 
w ędziami i m usi być mocno p rzy tw ier
dzona do rękojeści w sposób w skazany 
na rys. 5.

Wszelkie dobrze przem yślane i celowo 
zorganizowane udoskonalenia transporto
we przyczyniają się do zm niejszenia ry 
zyka pracy, przynoszą ulgę w wysiłku 
rąk  ludzkich, przyśpieszają pracę i zwię
kszają rentow ność przedsiębiorstw a. Na 
rys. 4 widzim y zadowolonego p iaska- 
rza, k tó ry  cieszy się z własnego pomysłu: 
oto zam iast przesypyw ać za każdym  ra 
zem swój piasek z taczki do większego 
kubła żelaznego, zaczepionego na haku 
dźwignika, przewozi piasek na mocnym 
brezencie, zaopatrzonym  w cztery silne 
ucha, k tó re  przerzuca wprost na hak i 
jednym  chwytem  opróżnia taczkę.

Pop. Mech. Nr. 2, 1937

Rys. 6

Rys. 4

B e z p ie c z n a  la ta rk a  e le k tr y c z n a
Rewizja beczek zaw ierających płyny 

łatwopalne, a więc również łatwozapalne 
pary, m usi się odbywać z zachowaniem  
daleko idących ostrożności, a szczególnie 
rozważnego obchodzenia się że światłem. 
Na rys. 6 zilustrow ana jest ręczna la ta r
ka  z rękojeścią zaw ierającą baterię  og
niw  galwanicznych (6 v). Rękojeść jest 
zaopatrzona w długi trzonek^ na końcu 
którego osadzona jest żarówka e lek try 
czna, osłonięta herm etycznym  kołpacz- 
kiem  szklanym , przykrytym  sia tką  m eta
lową, w ykluczającą ewentualność s tłu 
czenia. Jedynie tego rodzaju oświetlenie 
w nętrza beczek i zbiorników może być 
uznane za chroniące przed zapłonem i 
wybuchem.

P rz y rz ą d  u ła tw ia ją c y  śc in a n ie  
d rze w

Przy  ręcznym  ścinaniu drzew piła za
cina się łatw o skutkiem  znacznego ta r 
cia; rozszerzenie rzazu przy pomocy sta 
lowych klinów jes t możliwe dopiero z 
chwilą znaczniejszego zagłębienia się p i
ły w drzewo. Natychm iastow ą ulgę w 
pracy i zabezpieczenie rąk  przed skale
czeniem daje przyrząd zilustrow any na 
rys. 8, używany przez Nacz. Dyr. Lasów 
Państwow ych, k tó ry  również może słu 
żyć jako wydłużona podpora.

D ob re n a rzę d z ie  u ła tw ia  p racę
Odrywanie desek mocno przygwożdżo

nych do podłogi nastręcza dużo tru d n o 
ści, gdy ma się do czynienia z zestarza
łym i deskam i i zardzewiałym i gwoździa
mi. Znacznie ułatw ia w danym  przypad
ku pracę k u ty  hak stalow y zilustrowany 
na rys. 9. Dolna jego część wykonana jest 
z piaskow nika i obejmować musi zryw a
ną deskę na dość znacznej przestrzeni; 
dalsza część haka i jego trzonek m ają 
przekrój okrągły. Sposób posługiwania 
się tym  narzędziem  jest tak  dobrze zilu
strow any na rysunku, że w yjaśnień nie 
potrzebuje. Sądzimy, że straże ogniowe 
powinny się tym  hakiem  żywo zain te
resować.

Pop. Science Nr. 3, 1937

Rys. 10

S p r a w d za n ie  iz o la to r ó w
Do spraw dzania izolatorów na liniach 

wysokiego napięcia używa się w A m ery
ce lusterek  wielkości około 18 — 24 cm, 
osadzonych na długich p rętach  izolowa
nych. M onter, w sparty  na słupołazach 
(rys. 7) może bez ryzyka obejrzeć 
izolator, w idząc jego odbicie w lustrze, 
tak  jak  dentysta  ogląda uzębienie. Wy
m agana jest duża oporność elektryczna 
rękojeści i odporność na wpływy wilgoci, 
jak  również niew ielki ciężar przyrządu 
w celu ułatw ienia posługiwania się nim  
i transportu .

Pop. Mech. Nr. 3, 1937

Rys. 9

T a n ie  u d o sk o n a len ia  d rab in

Zwykła d rabina w sparta o okrągły słup 
lub drzewo ma nieprawidłow e oparcie u 
góry i praca na niej jest niebezpieczna. 
Niewielkim kosztem  każda drabina uży
w ana do tego celu może być udoskona
lona i zabezpieczona. Widzimy to na rys. 

®11 — górny ostatn i szczebel drabiny jest 
w ykonany z luźno zawieszonego m ocne
go łańcucha, przytw ierdzonego śrubkam i 
do stojaków  drabiny; tego rodzaju „szcze
bel" lepiej przylega do słupa, a  jego koń
ce obejm ują słup obustronnie. Doskona
łym  uzupełnieniem  jest powleczenie łań 
cucha wężem gumowym, znacznie u tru d 
niającym  ześlizgiwanie się w skutek zwię
kszonego tarcia; wąż musi być w prow a
dzony na łańcuch przed przytw ierdzeniem  
do drabiny.

Rys. 12 ilu stru je  sposób taniego w yko
nania gum owych stopek przy drabinie. 
Jak  widzimy, m ają tu  zastosowanie stare  
opony samochodowe, przerzynane na pa
ski o szerokości rów nej grubości sto ja 
ków drabiny; paski te, w kształcie księ
życa, zostają przybite na dolnych końcach 
odpowiednio wyżłobionych stojaków  d ra 
biny i chronią ją  przed poślizgiem na 
tw ardej podłodze (żelazo; beton).

Pop. Mech. Nr. 2, 1937

Rys. 11

j  - i . ;

Rys. 12

Ryr. 13

U sp r a w n ie n ie  tra n sp o r tu

Rys. 10 i 13 dają  przykład, w jak i spo
sób można niew ielkim  nakładem  kosz
tów  uspraw nić w ew nętrzny tran sp o rt w 
zakładzie przem ysłowym  bez potrzeby u- 
ciekania się do doskonałych, lecz n ieste
ty  kosztownych, wózków żółwiowych. 
Zasadą transportu  przy podanych wóz
kach, jak  również przy wózkach system u 
żółwiowego, jest składanie m ateriałów  
worków, skrzynek itp . n ie na podłodze, 
lecz na specjalnych podstawach, bez k tó 
rych  szybkie załadowanie i wyładowanie 
jest niemożliwe.

Rys. 14

W ią z a n ie  p o je d y ń c z e g o  sz er eg u  
w o r k ó w

Układanie większych ilości worków z 
m ateriałam i sypkim i w wysokie staple 
wym aga specjalnych um iejętności i musi 
być wykonyw ane z zachowaniem  rygo
rów  bezpieczeństwa. Na rys. 14 wskazany 
jest prosty sposób bezpiecznego uk łada
nia niew ielkiej p artii worków; należy 
w yrów nać ziemię i w ykonać z desek po
ziomy pomost; ażeby w orki nie w ysuw a
ły się i n ie spadały, muszą być złączone 
we wspólną całość; zam iast desek moż
na użyć pomiędzy w arstw am i — worków, 
kawałków mocnej tkan iny  lnianej lub 
jutow ej. W łasny ciężar worków oraz opór 
tarc ia  na tkanin ie  — stw arzają z całości 
wspólny blok.

Pop. Mech. Nr. 2, 1937



R y s .  1

F abrykę czekolady i cukrów  dzielim y z gruba na 3 w y
działy: w dziale w ytw órczym  odbywa się fab rykacja cze
kolady względnie cukrów ; do w ydziału pomocniczego za
liczam y siłownię, w arsztat reparacyjny, skrzynkarski 
oraz pudełek i etykiet; do w ydziału zaś ogólno-gospo- 
darczego należą składy, garaże, konserw acja terenu, b u 
dynków  itp.

W yrób czekolady dzieli się na następujące fazy:
1 przygotow anie ziarna kakaowego do dalszej p rze

róbki, polegające na oczyszczeniu, prażeniu i łam a
niu;

2 fab rykacja m asy czekoladowej przez ucieranie i kon
szo w anie (ucieranie odbywa się kolejno w następu
jących maszynach: drylingach, gniotow nikach i w al
cach; konszowanie polega na dokładniejszym  ucie
ran iu  w tzw. konszach);

3 fab rykacja gotowych wyrobów czekoladowych przez 
form ow anie i chłodzenie m asy czekoladowej i n a 
stępujące w  ślad za tym  pakow anie.

W fabrykach zm echanizow anych każdej z tych faz 
pracy odpowiada specjalna m aszyna, względnie cały ich 
zespół. Poza tym  używ ane są pew ne urządzenia pom oc
nicze, służące np. do u trzym yw ania stałej tem peratu ry  
m asy czekoladowej przed form owaniem , rozm aite m łyn
ki, transpo rte ry  itp. F abryki w yrab ia jące również i k a 
kao wyposażone są w prasy  do w ytłaczania m asła k a 
kaowego oraz m łyny do m ielenia kuchów.

W yrób cukierków  obejm uje następujące procesy:
1 gotowanie m asy karm elarsk ie j;
2 w ytw arzanie z tej m asy gotowych cukierków  przez 

odpowiednie form ow anie i pakow anie.

W fabrykach cukrów  i czekolady byw a często p row a
dzona produkcja ciast, keksów, p ierników  i w afli; w 
dziale tym  z punk tu  w idzenia bezpieczeństw a pracy za
sługuje na uw agę m echaniczne przerab ian ie ciasta.

Ogólna liczba odszkodowanych w ypadków  na terenie 
w ojew ództw  centralnych, południow ych i w schodnich 
wyniosła w  ciągu czterolecia 1930 — 1933 : 96. Z ak ła
dając, że stosunek tej liczby do ilości zatrudnionych ro 
botników  jest w  przybliżeniu rów ny dla w szystkich w o
jewództw  i wiedząc, że przem ysł czekoladowy w  w y
m ienionych województwacłi za trudn ia 3331 robotników , 
w pozostałych zaś w ojew ództw ach 1639 ■—■ możemy ła-

B ezp ieczeń stw o p ra c y  
w p rzem yśle  
czek olad ow ym  w P o lsce

W. Stawiński

Zgodnie ze s ta ty s tyk ą  p r zem ys ło w ą  Gł. Urzędu S ta 
tystycznego, is tniały  w  Polsce w  r. 1934 — 173 fabryk i  
czekolady  i cukrów , za trudniające ogółem 4.370 p ra cow 
n ików  fizycznych.

W iększość tych  fabryk ,  na ogół mało zm ech an izow a
nych, na leży  do przeds ięb iors tw , zatrudnia jących  kilku,  
a n a jw y że j  kilkunastu  ludzi. Około 4.000 robotn ików  
pracuje  w  30 w iększych  zakładach, na k tóre p rzypada ją  
niem al w szy s tk ie  ciężkie w y p a d k i  całego p rzem ys łu  cze
koladowego. Jest to zarówno w y n ik ie m  w ięk sze j  liczby  
zatrudnionych, ja k  i w iększego  zm echanizow ania  tych  
z a k ła d ó w , którego jednak  nie rów n o w a ży  s tosunkowo  
s taranniejsze  zabezpieczenie m aszyn  i urządzeń. R o zw a 
żania poniższe do tyczą  w  szczególności w ięk szych  fa bryk  
czekolady  i cukrów  w  Polsce.

two obliczyć, że na teren ie całej Polski w  tym  sam ym  
czasie było 144 w ypadki, tj. przeciętnie 36 rocznie.

W ypadki, zaszłe w  la tach  1930 — 1933 na terenie woj. 
centralnych, południow ych i w schodnich w  liczbie ogól
nej 96 — dzielą się na następujące kategorie:

przy m aszynach — 36 wypadków ; upadków  — 24; 
oparzeń — 12; w ypadków  w skutek upadku  przedm io
tów  — 7; przy pracy  narzędziam i ręcznym i — 6; przy in 
nych pracach — 11.

Z pośród wypadków , jak ie zdarzyły się przy m aszy
nach, wym ienić należy: (a) przy m aszynach do form o
w ania cukierków  — 7, w tym  6 ciężkich; (b) przy m a
szynach do w ałkow ania ciasta — 5 ciężkich wypadków; 
(c) przy gniotow nikach w ypadków  6 — w tym  4 cięż
kie; przy  m aszynach do pakow ania czekolady — 5, w 
tym  3 ciężkie.

Należy nadm ienić, że w  la tach  1927 -— 1929 liczba 
w ypadków  przy tych m aszynach była w iększa i w yno
siła około połowy ogółu wypadków.

F abryk i cukrów  i czekolady używ ają zarówno m a
szyn przeznaczonych ściśle do produkcji, jak  też m a
szyn pomocniczych, jak  p iły  tarczowe, szlifierki, d ru k ar-

Rys. 2

108



ki, prasy do wytłaczania pudełek oraz gilotyny do cię
cia papieru.

Na ogół biorąc, maszyny do właściwej produkcji nie 
grożą wypadkiem w w arunkach normalnego ich ruchu; 
zdarzają się one przeważnie przy czyszczeniu maszyny, 
oliwieniu, reparacji i rewizji, co świadczy, że każda m a
szyna może być przyczyną wypadku. Stąd wniosek, że 
należy dbać nie tylko o prawidłowe zabezpieczenie m a
szyny, lecz również o uświadomienie robotników o mo
gących im grozić niebezpieczeństwach.

Przy maszynach walcowych do formowania cukier
ków (rys. 1) oraz do wałkowania ciasta wypadki zda
rzają się zazwyczaj podczas ręcznego podawania lub po
praw iania w czasie tej czynności walcowanego tworzy
wa, przy czym palce zostają pochwycone przez walce 
i zgniecione.

Rys. 2 ilustru je maszynę z walcami zabezpieczonymi; 
osłona pokrywająca stół jest połączona ze sprzęgłem 
włączającym napęd; przy podniesieniu osłony napęd zo
staje automatycznie wyłączony.

Rysunek 3 przedstawia parę walców zabezpieczoną od 
strony podawczej przez kątownik (2) oraz k ratę m eta
low ą ze sztabek (3), pokrywającą stół na odległości 230 
mm od osi walców; sztabki umieszczone są na wysoko
ści 45 mm ponad stołem; do bezpiecznego podawania 
m ateriału  pod walce używa się w tym  wypadku spe
cjalnie ukształtowanej rękojeści.

Inny sposób zabezpieczenia pokazany jest na rys. 4 
i składa się z wałka pomocniczego (2), obracającego się 
dookoła poziomej osi, równoległej do osi wałów robo
czych; m ateriał zostaje podany przez dolną szczelinę na 
dolny wał, a przyciśnięty wałkiem pomocniczym, zostaje 
wciągnięty pomiędzy wały główne; wałek pomocniczy 
przeciwdziała nie tylko zbyt głębokiemu wsunięciu pal
ców, lecz również przyśpiesza pracę i nie niszczy prze
rabianego tworzywa.

Zabezpieczenie tego typu jest zalecane przez Niemiec
ki Związek Przem ysłu Spożywczego. Wspomnę tutaj, że 
jest to zabezpieczenie znane i spotykane również w prze
myśle włókienniczym i papierniczym, przy kalandrach 
(patrz „Przegląd Bezpieczeństwa P racy”, zeszyt 6 r. 
1036, str. 12).

Rysunek 5 przedstawia maszynę do wałkowania cia
sta. Zabezpieczenie w niej wałów jest podobne do u rzą
dzenia maszyny do formowania cukierków, z tą  je 

dynie różnicą, że działa dwustronnie: włączenie napę
du mechanicznego wywołuje automatyczne opuszczenie 
się osłony po stronie podawczej i odwrotnie — przez 
podniesienie osłony zostaje wyłączony napęd.

W ypadki przy gniotownikach zdarzają się podczas w y
dobywania masy czekoladowej z pod kam ienia w cza
sie ruchu maszyny. Zabezpieczenie polega na przykry
ciu mieszadła pokrywą, połączoną z napędem w ten spo
sób, że można ją  otworzyć tylko po zatrzymaniu maszy
ny. Podobnego rodzaju zabezpieczenia rozpowszechnione 
są przy wirówkach, spotykanych w różnych rodzajach 
przemysłu, przy mieszadłach piasku w odlewniach, a na
wet przy odśrodkowych wyżymaczkach do bielizny.

Przy gniotownikach niezabezpieczonych należy zabro
nić obsługującym opróżniania bębna (misy) podczas 
biegu maszyny.

Maszyny do pakowania czekolady wywołują zazwy
czaj wypadki podczas nagłego i nieprawidłowego za
trzym ania się w toku pracy, kiedy robotnice (przeważ
nie młode dziewczęta) sięgają ręką w głąb, aby usunąć 
niedomaganie. Głównym środkiem zapobiegawczym jest 
dokładne pouczenie i uświadomienie robotnic o niebez
pieczeństwie i możliwości wypadku.

Wypadki zdarzające się przy innych maszynach wy
twórczych m ają charakter bardziej indywidualny i brak 
jest danych o ich przebiegu. Ograniczę się przeto do wy
mienienia tych maszyn, które, jak  to pokazało doświad-

Rys. 5



czenie, są niebezpieczne: ślim aki do czyszczenia ziarna 
kakaowego, m aszyny do w ybijania czekolady, - w aflarki, 
m aszyny do bicia piany, m aszyny do w yrobu pastylek.

M aszyny i urządzenia o charak terze pomocniczym za
równo w działach wytw órczych, jak  i w  działach ubocz
nych często stanow ią źródło poważnych wypadków. 
W skazówki techniczne, dotyczące zabezpieczenia tych 
m aszyn i urządzeń są na ogół znane i zostały już czę
ściowo opracowane i opublikow ane. Omówię je  tylko 
ogólnie.

P iły  tarczowe, przy k tórych w fabrykach cukrów  
i czekolady zdarzały się niejednokrotnie w ypadki, są 
albo wcale, albo niedostatecznie osłonięte. Główne b łę
dy w  zabezpieczeniu piły polegają na zbyt w ielkiej od
ległości pomiędzy tarczą a k linem  rozczepiającym  oraz 
zbyt wysokim  i n ieprzestaw nym  um ieszczeniu kap tu ra ; 
tak  osadzony k ap tu r nie zabezpiecza ręk i obsługującego, 
a tylko chroni oczy przed odpryskam i drew na (bliższe 
szczegóły zabezpieczenia p iły  tarczow ej podane są w 
książce B. K usznera „Jak  pracow ać bezpiecznie na pile 
tarczow ej”, wyd. I. S. S.).

P rasy  do w ytłaczania pudełek tekturow ych są źród
łem  poważnych wypadków . Zgnieceniom  palców, które 
m iały m iejsce w  niektórych fabrykach, starano  się zapo
biec przez odgrodzenie robotnicy od sąsiadów  przy po
mocy ekranów . E krany, lub ściany podziałowe, których 
celem jest uniem ożliw ienie rozmowy z sąsiadam i i sku 
pienie uw agi wyłącznie na zajęciu w łasnym , nie w ysta r
czają. P rasy  używ ane w  fabrykach  cukrów  i czekolady, 
podobne do p ras używ anych do m etali, pow inny być 
jednakow o zabezpieczone (patrz: „P rasy z p unk tu  w i
dzenia bezpieczeństw a p racy” — wyd. I. S. S.).

W ciągu ostatnich k ilku  la t zdarzyły się dw a w ypadki 
śm iertelne skutkiem  korzystania z w ind przez osoby 
niepowołane.

W pew nej fabryce cukrów  i czekolady zdarzyły się 
w  ciągu roku dw a w ypadki w czasie napraw ian ia sp rę
żarki; skutkiem  jednego z nich było w ypalenie oczu ro 
botnika przez am oniak.

Powodem  w ypadków  zarówno przy windach, jak  i przy 
sprężarce było niedostateczne uśw iadom ienie osób po
szkodowanych o grożącym  im niebezpieczeństw ie. Ś rod
ki zapobiegania tego rodzaju wypadkom , jak  również 
w ypadkom  przy urządzeniach parow ych pod ciśnieniem, 
polegają na um ieszczaniu w sposób widoczny instrukcyj 
i ostrzeżeń oraz na uśw iadam ianiu  całej załogi o gro
żącym niebezpieczeństw ie i wreszcie na system atycz
nym  przypom inaniu i zw racaniu uw agi na podstaw owe 
rygory bezpieczeństwa.

P rzy  spaw aniu  acetylenem  robotnicy używ ają ciem 
nych okularów  ochronnych, jednak  przew ażnie bez osłon 
bocznych. Je st to uchybienie zasadnicze, albowiem  tego 
rodzaju  okulary  nie zabezpieczają dostatecznie oczu 
przed szkodliwym  prom ieniow aniem . Spawaczy należy 
zaopatrzyć w  przepisowe okulary  z osłonami bocznymi.

W alka z upadkam i je st jednym  z najpow ażniejszych 
zagadnień nie tylko w  przem yśle czekoladowym, ale we 
w szystkich zakładach pracy. Poza ogólnymi w ytycznym i 
tej w alki, k tó re  ująć można lap idarnym  hasłem  „wolne 
i jasne przejścia” —  wytyczną, specjalną dla przem ysłu 
czekoladowego, byłoby zwrócenie uw agi na czystość 
podłóg w  celu uniknięcia tak  częstych poślizgnięć.

Ja k  w ykazują opisy w ypadków, oparzenia są często
kroć w ynikiem  poślizgnięcia się przy dźw iganiu kotłów 
z gorącą m asą; w alka z oparzeniam i pokryw a się więc 
w  dużym  stopniu z w alką z upadkam i; w skazane jest 
zaopatrzenie kotłów  w  wygodne i mocne uchw yty z osło
nam i chroniącym i przed wysoką tem peratu rą ; kotły 
z rozpryskującą się gorącą m asą m uszą być zaopatrzone 
w  pokrywy, względnie w osłony boczne; wreszcie moż
liwość oparzenia znacznie zm niejszyć daje się przez 
zastosowanie właściwego ub ran ia  roboczego, a przede 
wszystkim  przez osłonięcie nóg i rąk.

Streszczając powyższe, widzimy, że w  przem yśle cze
koladowym  zastosować można następujące środki tech
niczne do polepszenia w arunków  bezpieczeństwa pracy:
(1) zabezpieczenie maszyn; (2) ulepszenie przejść;
(3) ulepszenie urządzeń ręcznych takich, jak  np. kotły 
i naczynia do gotow ania; (4) zaopatrzenie robotników  
we właściwe ubrania.

Środki te  nie są jednak  w ystarczające; niezbędne jest 
pouczanie robotników  o grożącym niebezpieczeństwie,
0 możliwościach w ypadków  i zasadach bezpiecznej p ra 
cy, jak  również stałe i system atyczne pow racanie do tych 
zagadnień i przypom inanie o nich.

Równie w ażna akcja uśw iadam iania robotników  o n ie
bezpieczeństw ie pow inna iść dw iem a drogam i: (1) przez 
osobiste w ysiłki personelu kierowniczego, zaczynając od 
k ierow nika technicznego i kończąc na m ajstrach  oraz
(2) przy  pomocy m ateriałów  instrukcyjnych i propagan
dowych, jak  p lakaty  ostrzegawcze, pism a periodyczne, 
broszury, ulotki, hasła ostrzegawcze na kopertach do 
w ypłat zarobków  robotniczych itp.

U św iadam ianie robotników  przez personel k ierow ni
czy jest niezbędne, albowiem  personel ten  daje rów no
cześnie nakaz bezpiecznego postępow ania. D la robotn i
ków jest to najbardziej m iarodajnym  źródłem  zaleceń. 
W skazówki i nakaz bezpiecznego postępow ania powinny 
być udzielane przede w szystkim  przy przydzielaniu ro 
botnikow i nowej pracy; z uw agi jednak  na to, że p e r
sonel kierow niczy nie m a czasu na n ieustanne przestrze
ganie robotników  — nieodzownym  sta je  się posługiw a
nie się m ateria łam i instrukcyjno-propagandow ym i, do
tyczącym i w  przem yśle czekoladowym następujących 
tem atów : ostrożności i uw agi przy walcach do -ciasta, 
czekolady i cukierków ; baczności przy opróżnianiu gnio
tow ników ; rozwagi i ostrożności przy urządzeniach zna j
dujących się pod ciśnieniem  p ar lub gazów; ostrożności
1 uw agi przy  dźw iganiu gorących płynów.
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O czyszczan ie  r ą k  po  p ra cy
Dr J. Hozer

Oczyszczanie skóry rąk  ze szkodliwych zanieczyszczeń 
chem icznych i bak tery jnych  stanow i jedno z poważnych 
zagadnień bezpieczeństw a i higieny pracy. Obok stoso
w ania środków, jak  rękaw ice ochronne, najw ażn iej
szym środkiem  zapobiegania chorobom zawodowym 
skóry jest odpowiednie je j oczyszczanie po pracy, przy 
czym m ycie rąk  obowiązuje również wtedy, gdy sto
suje się rękawice, które w praw dzie chronią od zetknię
cia się skóry ze szczególnie szkodliwym i substancjam i, 
ale równocześnie są siedliskiem  różnych chemicznych 
i bak tery jnych  zanieczyszczeń w prow adzanych w raz z 
ręką  uprzednio nie um ytą.

Zalecając środki do oczyszczania rąk , wychodzim y z 
założenia, że m am y do czynienia z osobnikam i o p raw i
dłowych powłokach skórnych, zdolnych do praw idło
wego reagow ania, z osobnikam i nie objaw iającym i n ad 
zw yczajnej wrażliwości na pew ne prepara ty , mogącej 
spraw ić, że pracow nik, mimo u trzym yw ania czystości 
skóry i stosowania najodpow iedniejszych m etod o- 
czyszczania, ulega często uszkodzeniom pow łok skór
nych w  ogóle, a rąk  w  szczególności, wobec czego nie 
pow inien być w  danym  dziale pracy  zatrudniany . De
cydują tu  indyw idualne w skazania higieniczne, daw ane 
przez lekarza fabrycznego i specjalistę chorób skórnych, 
po przeprow adzeniu odpowiednich badań  na miejscu.

Jeżeli pracow nik rzadko styka się ze szkodliwym  m a
teriałem , m ożna do oczyszczenia rąk  użyć w  sposób do
rywczy środka działającego energicznie, chociaż by n a
w et był drażniący przy dłuższym  użyciu; stałe nato 
m iast używ anie do oczyszczania rąk  środków  drażnią
cych lub silnie w ysuszających, czy też w chłanianych 
przez skórę, prow adzi do je j dotkliw ych i uporczywych 
uszkodzeń, względnie zatruć.

W szystkie niem al rozpuszczalniki dla farb  i lakierów , 
jak  spiry tus drzewny, sp iry tus skażony, benzol i jego 
pochodne, terpen tyna, etery, chloropochodne węglo
wodorów itd. działają szkodliw ie przy  częstym  użyciu 
przede wszystkim  przez swą właściwość pozbaw iania 
skóry je j natu ra lnej powłoki tłuszczowej. Skóra rąk, po
zbaw iana stale tłuszczu, sta je się sucha, m niej elastycz
na, łatw o pęka, złuszcza się, pow stają zaczerw ienienia, 
w ypryski, po czym ulega łatw iej zakażeniu, gdyż d ro 
bnoustro je chorobotwórcze, zwłaszcza ropotw órcze (łań - 
cuszkowce, gronkowce itd .) ła tw iej w n ikają do por i 
szczelin, pozbawionych izolacji tłuszczowej. Dlatego 
pierw sza zasada ochrony rą k  głosi:

unikać nadmiernego i częstego odtłuszczania skóry 
rąk, a skórę odtłuszczoną niezwłocznie natłuszczać.

Szereg m ateriałów  w pływ a na skórę szkodliwie przez 
działanie żrące, k tórem u sprzyja bądź to jej odtłuszcze
nie, bądź też rozpuszczalność samego m ateria łu  w  tłusz
czach ustro ju . Również i w tych przypadkach reguła 
natłuszczania skóry zachow uje sw ą moc obowiązującą.

Do środków  oczyszczających o znaczeniu un iw ersa l
nym  należy mycie ciepłą wodą i mydłem. Jest to śro
dek umożliwiający oczyszczanie skóry z większości za
nieczyszczeń, naw et nie rozpuszczalnych w  wodzie lub 
pianie m ydlanej. D ziałanie ciepłej w ody z m ydłem  po

lega bow iem  nie ty le na rozpuszczaniu substancyj zanie
czyszczających, ile na rozpulchnianiu i naw adnian iu  po
w łoki skórnej, em ulgow aniu tłuszczu i rozluźnianiu 
przyczepności tych substancyj do skóry. C iepłota wody 
sprzyja przy tym  zm iękczaniu zanieczyszczeń (np. po
włok lak ieru ), a m echaniczne tarc ie  przy m ydleniu, 
spłukiw aniu  i w ycieraniu  ręcznikiem  robi resztę. Z na
czenie m ycia rąk  ciepłą wodą i m ydłem  byw a prze
w ażnie niedoceniane. Robotnicy spieszący się po pracy 
do domu, m yją ręce niedokładnie, a jeżeli m ają  pod rę 
ką rozpuszczalniki, działające szybko i skutecznie, to po
sługują się nimi, zaniedbując m ycia rąk  wodą z mydłem. 
To w łaśnie byw a jedną z głównych przyczyn chorób za
wodowych skóry rąk . Zm yw anie skóry spirytusem  ska
żonym, terpen tyną, naftą , benzolem, benzyną itp., tam, 
gdzie przez dłuższe mycie wodą z m ydłem  można za
nieczyszczenie usunąć rów nie dobrze, prow adzi zupeł
nie niepotrzebnie do schorzeń skóry, k tórych można by 
uniknąć przez oddanie do dyspozycji załogi dobrze 
urządzonych um yw alni z mydłem, ręcznikam i, bieżącą 
ciepłą wodą i środkam i do natłuszczania. Ogólna re- 
reguła dla zakładów  pracy brzm iałaby tedy: przede 
wszystkim odpowiednie urządzenia i środki do m y
cia rąk ciepłą wodą z mydłem, a dopiero w  razie n ie
odzownej konieczności dostarczanie odpowiednich roz
puszczalników i chemicznych środków oczyszczających. 
Czas mycia rąk powinien być w  regulaminach pracy 
zaliczony wszędzie do czasu przepracowanego.

Czas wyznaczony na m ycie rąk  pow inien być dosta
tecznie długi. Gdy przy zm yw aniu substancyj nieszko
dliwych w ystarczy czasem 3 m inut, to do zm ycia za
nieczyszczeń szczególnie szkodliwych lub trudnych  do 
całkowitego usunięcia, np. zaw ierających zw iązki chro
mu, ołowiu, rtęci, arsenu, lakierów  szczególnie przyczep
nych i trudnych  do usunięcia — czas ten  m usi być 
zwiększony do 10, a naw et 20 m inut.

Jeżeli porów nam y w ydatki zakładu pracy  na kom for
tow e urządzenia i przybory do m ycia z w ydatkam i na 
rozpuszczalniki i innne środki chem iczne i w  oblicze
niach tych uw zględnim y stra ty  w skutek zawodowych 
chorób skóry i zm niejszonej w ydajności pracy, to n ie
w ątpliw ie dojdziem y do przekonania, że najtańszym  
i najbardziej celowym  środkiem zapobiegawczym są 
komfortowe urządzenia do mycia.

Należy jednak  m ieć na uwadze, że i mydło jest środ
k iem  odtłuszczającym  dla skóry. M ydło n i e z o b o -  
j ę t n i o n e ,  a l k a l i c z n e ,  odtłuszcza silniej, niż m y
dło chem icznie z o b o j ę t n i o n e ;  m ydło b e z  t ł u s z 
c z u  odtłuszcza silniej, niż mydło p r z e t ł u s z c z o -  
n e, zastępujące tłuszcz zm yty ze skóry tłuszczem 
w łasnym . M ydła przetłuszczone i zobojętnione są więc 
pod względem higienicznym  najbardzie j polecenia godne 
wszędzie tam , gdzie nie chodzi specjalnie o w yjątkow o 
silne działania alkaliczne, jak ie  m am y np. w  szarym  
m ydle (sapo kalinus). Należy więc stosować m ydła 
przetłuszczone, jakkolw iek są drogie, pam iętając, że ce
na chorób zawodowych jest najwyższa... M ydła a lk a
liczne należy stosować tylko w przypadku w yraźnej po
trzeby.



Na szybkość i dokładność oczyszczania skóry m ydłem  
w pływ a w ybitnie t e m p e r a t u r a  i stopień t w a r 
d o ś c i  wody używ anej do m ycia. Mycie wodą ciepłą 
i „m iękką” odtłuszcza w praw dzie skórę silniej, pozwala 
jednak  na szybsze um ycie i całkow ite usunięcie szkodli
wych zanieczyszczeń; woda nie pow inna być jednak  
zbyt gorąca. Woda zim na zm usza do m ycia rąk  przez 
czas dłuższy, gdyż em ulgow anie odbyw a się powoli i n ie
dostatecznie; przyczepiony do skóry brud  silniej p rzy 
lega, a przeto resztki zanieczyszczeń pozostają na skó
rze i rozw ijają sw oje szkodliwe działanie. Dlatego też 
nie można żadną m iarą uznać za dostateczne wyposaże
nie um yw alni w zakładzie pracy jedynie tylko w zim ną 
wodę do mycia.

Woda do m ycia pow inna spływać w prost z kurka lub 
natrysku, osobno dla każdego m yjącego się. Masowe 
mycie rąk  we wspólnych m iednicach, kubłach, zbiorni
kach itp. powinno być stanowczo zaniechane, gdy zaś 
chodzi o zm ywanie zanieczyszczeń szczególnie szkodli
wych, jest bezwzględnie niedopuszczalne. Źródła bieżą
cej w ody do mycia pow inny być ustaw ione w  odpo
w iednim  od siebie o d d a l e n i u  lub też być od siebie 
oddzielone p r z e g r o d a m i  albo paraw anam i tak, aby 
m yjący się nie opryskiw ał sąsiada.

M ydła w  kaw ałkach pow inny być przydzielane rów 
nież indyw idualnie; należy je  przechow yw ać w  osob
nych miseczkach.

Um yte ręce należy dobrze o s u s z y ć .  W ychodzenie 
na zimno i mróz z rękam i w ilgotnym i w yw ołuje 
szorstkość skóry, pękanie, ła tw e odmrożenia. Do osusza
nia potrzebne są r ę c z n i k i .  K ażdy pracow nik pow i
n ien  być zaopatrzony w  osobisty ręcznik, a w m iarę 
możności i potrzeby w  dw a ręczniki: jeden  dla starcia 
grubszych zanieczyszczeń po pierw szym  myciu, drugi 
dla końcowego w ytarcia rąk  na czysto. Posługiw anie się 
brudnym i szm atam i, w spólnym i ręcznikam i itp. pow in
no być zaniechane. Ręczniki należy jak  najczęściej 
zm ieniać. P rzy  stosowaniu m ateriałów  szczególnie szko
dliw ych (ołów, chrom  itd.) należy ręczniki zm ieniać co 
1 —- 2  dni.

Uporczywie trzym ające się skóry zanieczyszczenia w y
m agają środków zwiększających tarcie o skórę podczas 
mycia, jak im i są pum eks w proszku lub m ydło pum ek
sowe. W ycieranie pum eksem  znosi jednak  dobrze tylko 
skóra m ocna i nieuszkodzona; nie znosi go wcale — 
skóra m iękka, delikatna, wysuszona lub do tknięta s ta 
nem  zapalnym  czy w ypryskiem ; skóra zgrubiała, zro- 
gow aciała -— w ytrzym uje działanie m ydła pum eksow e
go doskonale.

Analogicznym  środkiem  jest piasek, stosowany n ie
kiedy do usuw ania przed m yciem  lub w czasie m ycia 
grubszych zanieczyszczeń; piasek wszakże służyć może 
jedynie do zupełnie powierzchow nego usunięcia w ięk
szych zanieczyszczeń, jak  sm ary, k le je  itp. i nie można 
go używ ać do zbyt silnego tarc ia , albowiem  ostre k ry 
ształki piasku ścierają skórę zbyt silnie i d a ją  skale
czenia.

U żyw anie do tegoż celu ziemi, w  której zawsze mogą 
znajdow ać się zarazki t ę ż c a ,  jest niebezpieczne. Z a
razek ten  może dostać się do skóry uszkodzonej choćby 
przez silne tarc ie  i spowodować śm iertelne zakażenie. 
S tosow anie ziemi mogło by być dopuszczone w  w y ją t
kowych w ypadkach, pod w arunkiem  uprzedniego w y
jałow ienia przez ogrzewanie w tem peraturze 200 — 
300°C w  ciągu 15 — 30 m inut.

N ajbardziej polecenia godnym  środkiem  do m echa
nicznego oczyszczania rąk  są trociny drzewne, dobrze 
zbierające tłu ste  sm ary, pokosty, lak iery  olejne, oraz 
wiele innnych przyczepnych zanieczyszczeń, czyniąc w 
wielu przypadkach zbędnym  stosowanie rozpuszczalni
ków  lub specjalnych środków  chemicznych.

Trociny nie drażnią skóry i dlatego zasługują na jak  
najszersze zastosowanie przed pum eksem , piaskiem , roz
puszczalnikam i itp., m uszą być jednak  przesiane, po
zbawione drzazg, zupełnie c z y s t e  i przechow yw ane 
w stanie suchym  w zam kniętych naczyniach.

Trociny mogą być często siedliskiem  drobnoustro
jów  chorobotwórczych, zwłaszcza gdy pochodzą z drze
wa używanego, nieświeżego, przegniłego, spróchniałego, 
albo też z drzew a zaw ierającego resztki klejów  i kitów  
roślinnych, w  których zna jdu ją  się n ieraz całe kolonie 
bak tery j, żywiących się nim i. Nie należy również uży
wać trocin  z drzew a uprzednio zapraw ianego, pokosto
wanego, bejcowanego, im pregnowanego, szpachlow ane
go, laserowanego, pow lekanego podkładem  pod lakier, 
lakierow anego lub w inny sposób preparow anego, albo
wiem  substancje służące do przypraw iania drzew a są 
przew ażnie szkodliwe dla skóry.

Należy więc posługiwać się tylko trocinami pocho
dzenia znanego, z drzewa świeżego, nieprzyprawianego 
i suchego.

Po każdym  m yciu należy ręce natłuszczać, bez wzglę
du na to, czy do m ycia użyto rozpuszczalnika, czy m y
dła zwykłego lub naw et przetłuszczonego. N ajbardziej 
polecenia godnym  środkiem  jest lanolina, odpowiednio 
spreparow ana do użytku skórnego (naw odniona) w  po
staci czystej, albo w  m ieszaninie z innym i środkam i 
(wazeliną, sm alcem  wieprzowym , oliwą, parafiną  p łyn
ną itp .). U żyw anie bezwodnej lanoliny na skórę su
chą jest szkodliwe. P rzy kupnie gotowej lanoliny do 
rąk  należy zastrzec się, że m a to być lanolina przygoto
w ana już do użytku na skórę, albo też zam awiać nale
ży gotowe m aście i k rem y lanolinowe. P rzem ysł w y ra
bia m nóstwo m aści i krem ów  lanolinow ych w  postaci 
gotowej do użytku. Do specjalnie preparow anych k re 
mów i m aści należą p rep ara ty  na eucerynie.

Należy jednak  mieć na uw adze możliwość nieznosze- 
n ia  lanoliny  przez niektórych osobników. Dla przeko
nania się, czy w  danym  przypadku nie zachodzi nad 
wrażliwość względem  lanoliny, w ystarczy po s ta ra n 
nym  odtłuszczeniu skóry ram ienia lub pleców wetrzeć 
w  to m iejsce czystą lanolinę. W razie istn ienia nad 
w rażliw ości na lanolinę, skóra w  m iejscu na tartym  
ulegnie zaczerw ienieniu, a naw et może pokryć się pę
cherzykam i, w ypryskam i itp. Wówczas dany pracow nik 
nie może do natłuszczania skóry używać lanoliny, lecz 
m usi uciekać się do innych środków  pielęgnacji skóry, 
np. olejków  lub specjalnych krem ów .

Nie wolno do „natłuszczania” rąk  używać g l i c e 
r y n y .  G liceryna nie jest tłuszczem, więc nie może 
skóry natłuszczać. Pochłania chciwie wodę, wysusza 
skórę i w yw ołuje dotkliw e nieraz zaczerw ienienia, 
„spierzchnięcia” itp. Nie wysusza skóry jedynie glice
ryna rozcieńczona wodą i zastosow ana zaraz po m yciu 
rąk , to je s t na skórę w ilgotną. Ale i taka  gliceryna nie 
natłuszcza, lecz rozm iękcza skórę i nie może w  niczym 
zastąpić tłuszczu. Stosowanie gliceryny w stanie nie- 
spreparow anym  odpowiednio do użytku kosmetycznego 
jest dość rozpowszechnionym  błędem , którego należy 
unikać.
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W a z e l i n a  nie należy sam a przez się do polecenia 
godnych środków natłuszczających. Przede wszystkim  
tłuszcz ten  jest tłuszczem  ustrojow i obcym i zaw iera 
w  sobie — zwłaszcza przy niedokładnym  oczyszczeniu 
technicznym  — składniki dla wrażliwszej skóry d ra 
żniące. Stosunkowo najm niej drażniącą jest najczystsza 
w a z e l i n a ,  tzw. a m e r y k a ń s k a ,  a najkorzystn ie j
szą jest jej m ieszanina z lanoliną, stosowana często w 
m aściach leczniczych.

Poza lanoliną, najkorzystniejszym  środkiem  do n a
tłuszczania rąk  jest dobrze w ytopiony i oczyszczony 
oraz zabezpieczony przed zepsuciem smalec wieprzowy, 
stosowanny b. często w m aściach leczniczych, jako tzw. 
axungia porci. Jeżeli bym m iał go zalecać, ze względu 
na jego dodatnie właściwości ochronne i stosunkowo 
niską cenę, to ty lko pod tym  w arunkiem , że będzie to 
smalec zupełnie czysty, zakonserwowany dodatkiem  
kw asu benzoesowego w ilości 0,25% — 0,5% i przecho
w yw any w szczelnie zam kniętych słoikach, napełn ia
nych na gorąco w celu zapew nienia jałowości i rozda
w anych osobno każdem u robotnikow i do indyw idualne
go użytku.

Olej lniany służyć może jako środek do usuw ania 
z rąk  sm arów, smół, pokostów, lakierów , farb  itp. Zasłu
guje on na polecenie wszędzie tam , gdzie może zastąpić 
benzynę, terpen tynę, naftę, sp iry tus skażony, benzol i 
pochodne itd. Olej ten  usuw a grubsze zanieczyszczenia. 
Ręce m yte olejem  należy następnie, nie w ycierając, sp łu
kać w  ciepłej wodzie z mydłem. Stosowanie oleju za

pobiega odtłuszczaniu rąk  przez rozpuszczalniki i m y
dła. Jeżeli zanieczyszczenia nie chcą pod w pływem  
oleju lnianego ustąpić, należy go podgrzać. W razie po
trzeby należy zanieczyszczone ręce potrzym ać w  ciepłym 
oleju przez pew ien czas. Zam iast oleju lnianego można 
niekiedy z rów nym  skutkiem  użyć innego oleju roślin
nego, albo też czystego oleju parafinowego.

P rzy ochronie i p ielęgnacji skóry rąk  należy zawsze 
dbać o usuw anie nieczystości z pod paznokci. Środkiem  
zapobiegającym  nagrom adzeniu się nieczystości pod p a
znokciami jest przede wszystkim  przycinanie ich na 
krótko oraz stosowanie szczoteczek. Je st to przepis 
obowiązujący przy pracy z m ateriałam i szczególnie szko
dliwymi, zwłaszcza ze związkam i ołowiu. Dla izolowa
nia przestrzeni podpaznokciowej zaleca się w tarcie 
przed p racą w arstew ki mydlą pod paznokieć, np. przez 
drapanie paznokciam i o m ydło i rozprowadzenie zd ra
panej w arstew ki pod półkolistą przestrzenią podpa- 
znokciową. P rzestrzeń ta  może być następnie łatw o 
oczyszczona przez zw ykłe mycie w  ciepłej wodzie z m y
dłem. Zaleca się również pociąganie tłuszczem obłącz- 
ków paznokciowych, to jest półkolistych skórek, otacza
jących paznokieć. W arstew ka tłuszczu zapobiega w ni
kan iu  pod obłączki trudnych  później do usunięcia za
nieczyszczeń. Do tego celu można stosować również po
w lekanie kolodium .

Sposoby oczyszczania rąk  przy pomocy środków che
m icznych zostaną omówione w najbliższym  zeszycie 
,.P rzeg lądu”.

METALOWIEC
powinien pamiętać, że

KURZ I PYŁ METALOWY ŁATWO PRZY
LEGAJĄ DO ODZIEŻY l BIELIZNY 
ROBOTNIKA. WSZELKI BRUD 
lUSUWA BEZ TRUDU 

ZNANE, GWA
RANTOWANIE 

CZYSTE

MYDŁO JELEŃ SCHICHT
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O r g a n i z a c j a  w c z a s ó w  z a  g r a n i c ą
W'', luanka

T erm inu „w czasy” używ am y dla 
oznaczenia czasu wolnego po p ra 
cy, a więc jako odpow iednika f ra n 
cuskiego „loisir” i angielskiego „le- 
isure”. Nie m ając natom iast w  n a 
szym języku odpow iednika dla an 
gielskiego w yrazu „recreation”, bę
dziemy m ówili o racjonalnym spo
żytkowaniu wczasów.

Pom im o pozornie dużych różnic 
organizacyjnych w  poszczególnych 
krajach, rozwój zagadnienia spo
żytkow ania wczasów przebiega w 
sposób bardzo podobny. Zanim  po
wstało zagadnienie wczasów robot
niczych, pojęte jako  pew na całość 
syntetyczna, istn iały  już poszczegól
ne elem enty, n ieraz bardzo dobrze 
realizow ane. Oto np. w  Niemczech 
od bardzo daw na istn iały  tow arzy
stw a śpiewacze i organizacje tu ry 
styczne, w  S tanach Zjednoczonych 
istniała duża sieć urządzeń sporto
wych, w  w ielu k ra jach  prowadzono 
pracę ośw iaty pozaszkolnej itp. 
Działalność tę prow adziły najroz
maitsze instytucje, pow odujące się 
różnym i pobudkam i. W początko
wych stadiach akcja posiadała n a j
częściej charak ter dobroczynny, 
obejm ow ała najuboższą ludność, a 
w rozum ieniu, inicjatorów  i w yko
nawców była niejako opieką nad 
ubogimi.

Zasadniczy zw rot w ujęciu tego 
zagadnienia datu je  się od w prow a
dzenia ośmiogodzinnego dnia pracy. 
W tedy dopiero pow stała kw estia 
spożytkow ania wolnego czasu p ra 
cownika i przy  teoretycznym  rozw a
żaniu tego zagadnienia w yłonił się 
szereg now ych problem ów: zm ęcze
nie p racą  zm echanizow aną, regene
rac ja  fizyczna i psychiczna po p ra 
cy, rekom pensata w pływ u pracy 
przez odpowiednie zajęcie czasu 
wolnego; pow staje problem  czynne
go wypoczynku, problem  zaspokoje
nia drzem iących w  człowieku in 
stynktów  twórczych, nie zna jdu ją
cych w yładow ania w  większości ro 
dzajów  pracy zawodowej, problem  
korzystania przez jednostkę z dóbr 
k u ltu ra lnych  i problem  je j w spół
działania w  tw orzeniu tych dóbr; 
spraw a ta  również jest w ażną dla 
wydajności pracy  i tym  się tłu m a
czy, dlaczego na całym  świecie sze
reg  dużych zakładów  przem ysło
wych zają ł się na w łasną rękę or
ganizacją wczasów robotniczych.

W r. 1924 spraw ą wczasów robot
niczych zainteresow ało się M iędzy
narodow e B iuro P racy, zbierając 
m ateria ł ankietow y od w szystkich 
państw  i pośw ięcając tem u jedną 
ze swych sesyj, przy czym stw ier
dzono, że dopiero w  kilku  krajach , 
jak  Belgia, Italia, N iemcy — akcja 
ta została skoordynow ana.

Zanim  przejdę do om ówienia 
wczasów w  tych trzech k rajach , 
chciałabym  parę  słów poświęcić 
W ielkiej B rytanii, pomimo, że nie 
ma tam  dotąd ani jednolite j organi
zacji, an i naw et jednolitego planu. 
Istn ie ją  tam  poszczególne zakłady 
przem ysłow e ze św ietnie zorganizo
w anym i w czasam i robotniczym i 
(np. C adbury w  B ournville pod B ir
m ingham ), godne uw agi są poczy
nania w niektórych gałęziach prze
mysłu, ja k  np. akcja ku ltu ra lno  
oświatowa w  górnictw ie angielskim , 
omówiona przez K. K orniłow icza w 
dziełku „Akcja społeczno-kultural
na w  górnictwie angielskim ”, akcja 
niew ątpliw ie godna naśladow ania 
przez przem ysł górniczy innych k ra 
jów.

Jeżeli zatrzym uje się nad  Anglią, 
to nie dlatego, żeby mówić o tych 
czy innych, zresztą bardzo cieka
wych, form ach pracy  społecznej, a 
dlatego, że każdy, kto zetknął się z 
angielską pedagogiką lub angielską 
służbą społeczną m usiał zwrócić 
uwagę na głębokie rozum ienie 
przez anglików  spraw y um iejętnego 
spożytkow ania wczasów.

T ak np. program  szkolnictw a an 
gielskiego je st opracow any nie ty l
ko pod kątem  przygotow ania do p ra 
cy zawodowej, ale i pod kątem  w y
robienia w  człowieku upodobań, 
które pozwolą m u w  dalszym  życiu 
korzystnie spędzać chwile w olne i 
„odżywać” po pracy  zawodowej; 
sporty  szkolne, krzew ienie zam iło
w ania do współżycia z przyrodą, 
szeroki zakres robót ręcznych, śpiew, 
m uzyka, rysunk i — to w szystko m a 
na celu um ożliw ienie młodzieży zna
lezienia swego „hobby”, k tórym  
będzie mogła w ypełnić w olny czas. 
Już daw no zrozum ieli anglicy, że 
tylko n iew ielki p rocent ludzi ma 
pracę zawodową, k tó ra  daje  radość 
tw orzenia i po trafi zapełnić życie 
człowiekowi. Dla większości ludzi 
p raca zawodowa będzie w ym agała 
regeneracji, będzie w ym agała stw o

rzenia w godzinach po pracy d ru 
giego, pryw atnego życia, życia peł
nego i twórczego; cała obyczajowość 
angielska przesiąknięta je s t tenden
cją odprężania się i regeneracji po 
pracy zawodowej. Niezależnie od 
akcji zw alczania bezrobocia, p row a
dzona jest np. przez C en tralną R a
dę Służby Społecznej akcja p ropa
gandy zajęć rekreacyjnych dla bez
robotnych: świetlice, kluby, spe
cjalne ośrodki w drażają bezrobot
nych w różne zajęcia, którym i bę
dą mogli w ypełnić w  sposób poży
teczny nadm iar wolnego czasu.

Może w łaśnie dlatego, że zrozu
m ienie potrzeby czynnego wypo
czynku jest tak  bardzo zakorzenione 
w psychice angielskiej i cały szereg 
rzeczy, k tóre np. w  Ita lii zostały 
wprowadzone przez Dopolavoro do
piero po r. 1924, już tam  istn iały  od 
daw na — może dlatego w  Anglii nie 
scentralizow ano tego ruchu, nadając 
m u bieg oficjalny. Mimo to w  n a 
szych poczynaniach nieraz jeszcze 
będziem y m usieli szukać wzorów w 
Anglii, jako  w  społeczeństwie, k tó 
re, . mimo pozornych różnic, bardziej 
jest podobne do naszego, niż np. 
społeczeństwo niem ieckie.

Dzięki wpływowi, jak i k u ltu ra  
angielska zawsze w yw ierała na k u l
tu rę  A m eryki Północnej, teorie po
lityków  społecznych na tem at w cza
sów tra fiły  w  S tanach Zjednoczo
nych na podatny teren . N ajw ięk
szym niew ątpliw ie dorobkiem  może 
się poszczycić A m eryka w  dziedzi
nie boisk i ogrodów dla dzieci, gdyż 
ta akcja jest tam  zainicjow ana n a j
daw niej, na podłożu w alki z p rze
stępczością m łodocianą. Dopiero jz 
biegiem czasu akcja ta  została roz
szerzona na dorosłych, dla których 
tworzono dom y ludowe, świetlice, 
urządzenia sportow e itp. A kcja ta 
wygląda bardzo różnie w  rozm a
itych S tanach — tak  pod względem 
form  organizacyjnych, jak  i m etod 
pracy. Jedyną insty tucją  koordynu
jącą i dającą dyrektyw y, oczywiście 
nieobowiązujące, jest Narodowe Sto
warzyszenie R ekreacyjne, w ydające 
swój m iesięcznik oraz in strukcje  do
tyczące poszczególnych działów  p ra 
cy rekreacyjnej, organizujące k u r 
sy, zjazdy itp. W n iektórych S ta 
nach dyrektyw ę u ję ły  w  swe ręce 
rządy Stanów, w iążąc akcję spożyt
kow ania wczasów bądź z siecią



szkolną, w ykorzystując do tego ce
lu  budynki i boiska szkolne, bądź 
też z siecią parków  publicznych, 
które np. w  paru  m iastach podlega
ją  bezpośrednio rządom  Stanów. W 
większości wszakże m iast organiza
cja podlega zarządom  m iejskim , k tó 
re  ją  pow ierzają wydziałowi ogrod
niczemu lub szkolnem u, a n ierzad
ko w yłan iają  dla tego celu osobne 
wydziały „rek reacy jne”, rozporzą
dzające znacznymi funduszam i.

Istn ie ją  również dla celów rek re 
acyjnych urządzenia, będące w łas
nością p ryw atną lub różnorodnych 
instytucyj społecznych oraz urządze
nia przy  w iększych zakładach p rze
mysłowych, jak  np. w  fabryce F or
da. U rządzenia m iejskie dostępne 
są dla w szystkich i zrozum iałe jest, 
że korzysta ją  z nich, jako z bezpłat
nych lub w  każdym  razie bardzo ta 
nich, w arstw y m niej zamożne. N ie
które zarządy m iejskie iutrzym ują 
też tereny  i urządzenia obozowe, do
kąd  skierow ują część młodzieży na 
w akacje letnie.

O rganizacja wczasów w  Belgii, 
pozostająca głównie w  rękach  sa
m orządu terytorialnego i pow stała 
z jego inicjatyw y, posiada odrębną 
form ę i m etodę w  każdej prowincji. 
W trzech prow incjach, k tóre już w 
r. 1919 zainicjow ały tę  działalność, 
akcja rozw ijała się w  sposób nastę
pujący: R ada P row incji, na w nio
sek posłów socjalistycznych, uchw a
liła utw orzenie kom isji sam orządo
wej wczasów, k tó ra  w  dwóch p ro 
w incjach nosi nazwę „wczasów ro 
botniczych”, a w  prow incji B raban- 
tu, gdzie obejm uje nie tylko robot
ników, „wczasów pracow niczych”, 
P race w stępne kom isyj, k tó re  dzia
łalność sw ą rozpoczęły ols. r. 1921, 
polegały w  ciągu 2-letniego okresu 
na przeprow adzeniu w yw iadów  i 
ankiet, w celu zebrania i p rzedy
skutow ania m ateriałów , oraz ko le j
ności ich realizacji. Różnice w  m e
todach p rac realizacyjnych komisyj 
polegają na tym , że o ile np. w  jed 
nej prow incji przew aża m etoda 
subw encjonow ania istniejących p la
cówek i organizacyj, to w  innej, z 
uw agi na szczuplejsze fundusze, 
przeznacza się je  wyłącznie na p ro 
wadzenie w łasnych placówek. Sub
w encjonow anie odbyw a się na za
sadzie jaw nego podziału funduszów, 
proporcjonalnie do oceny w ydajności 
pracy  w edług unorm ow anych k ry 
teriów. Wobec tego, że istn ieją  róż- 
nłce w  m etodach prac poszczegól
nych prow incyj — wezmę tu  jako

przykład P row incję H ainaut, gdzie 
praca w  dziedzinie akcji wczasów 
zorganizow ana jest najdaw niej i 
najlepiej *.

P rzy  w ydziale sam orządowym  
prow incji została utw orzona kom i
sja wczasów jako organ oficjalny, 
doradczy i pomocniczy. K om isja 
składa się z przedstaw icieli w szyst
kich w arstw  społecznych i ugrupo
w ań ideowych oraz z fachowców 
różnych dziedzin. M ianow ani są 
wszyscy indyw idualnie — nie m a 
reprezentacji insty tucyj czy stow a
rzyszeń. K om isja liczy blisko stu 
członków. Nie pob iera ją  oni sta łe 
go w ynagrodzenia, m ają  tylko p ra 
wo do zw rotu kosztów  podróży i 
diet za posiedzenie, oraz do w yna
grodzeń za prace specjalne, pow ie
rzane im  przez kom isję. Poza tym  
regulam in  nak łada na nich obow ią
zek pracy  w  w ybranym  dziale. O r
ganam i kom isji wczasów są sekcje, 
w alne zebrania członków, zarząd, 
kom itet w ykonaw czy i sek re taria t 
(sekretarz kom isji pełni funkcje 
dyrek tora; kom itet wykonawczy 
k ieru je  w szystkim i pracam i; zarząd 
zaś pełni przede w szystkim  funkcje 
rep rezen tacy jne). Należy podkreślić, 
że funkcje te  powierzono ludziom, 
posiadającym  przygotow anie teo re
tyczne i praktyczne, w ielką energię 
oraz ideowy stosunek do pracy  — 
i że ci sam i ludzie trw a ją  dotąd na 
swych placówkach.

K om isja jako całość prow adzi 
prace naukow o-badaw cze, p ropagan
dowe i wydawnicze, poza tym  p ra 
cuje poprzez siedem  następujących 
sekcyj:

(1) m ieszkaniow ą; (2) ogrodów 
i ogródków działkowych; (3) d rob
nej hodowli; (4) nauczania; (5) w y
chow ania fizycznego; (6) w ychow a
nia artystycznego; (7) w ychow ania 
umysłowego i m oralnego.

K om isja i sekcje prow adzą pracę 
jednocześnie dw iem a m etodam i — 
tworzą w łasne placów ki oraz sub
w encjonują działalność organizacyj 
społecznych w  ram ach w spom nianej 
polityki subw encyjnej.

D rugą m etodą oddziaływ ania na 
poziom pracy  organizacyj społecz
nych są konkursy, pom yślane w spo
sób niezm iernie in teresujący, gdyż 
wyników nie ocenia się porów naw 
czo — na pierwsze, drugie itd. m iej
sce, lecz ty lko z p unk tu  w idzenia 
w artości bezwzględnej. Wobec tego,

* M oraczewska Anna Wczasy robotni
cze. Działalność k u ltu ra lna  sam orządu w  
Belgii. S. G. B. 1931

że liczba nagród jest nieograniczo
na, każdy zespół za osiągnięcie p e
wnego poziomu może dostać n a 
grodę, przy czym system  ten  usu
wa szkodliwe czynniki em ulacji 
zwykłej, jak  zawiść i w ynikające z 
niej konflikty. I tu  również subw en
cjonowanie zależy od punktacji 
otrzym yw anej na tu rn ie jach .

Oprócz pracy na szczeblu zarzą
du prow incji (nasze wojew ództw o), 
w gm inach (nie m a w  Belgii jedno
stek odpowiadających naszym  po
w iatom ) tw orzą się stopniowo 
gm inne kom isje wczasów, które 
również p racu ją  przy pomocy sek
cyj i również jednoczą przedstaw i
cieli w ładz sam orządowych i społe
czeństwa.

Owocna działalność prow incjonal
nych kom isyj spożytkow ania wcza
sów doprowadziła do w niesienia tej 
spraw y na forum  parlam entu , k tó 
ry  po k ilkuletn ich  rozw ażaniach 
uchw alił w  r. 1929 ustaw ę o u tw o
rzeniu  Najwyższej Rady W ychowa
n ia Powszechnego w celu spożyt
kow ania wczasów. D ekret kró lew 
ski z dn. 3 m arca 1930 r. powołał 
do życia tę  radę, k tó ra  koordynuje 
działalność w  dziedzinie wczasów i 
p rzedkłada w nioski w spraw ie po
działu sum, przeznaczonych w  b u 
dżecie Państw a na cele w ychow a
nia powszechnego.

W przeciw ieństw ie ao om aw ia
nych poprzednio krajów , gdzie a k 
cja wczasów oparta  jest głównie o 
sam orząd tery toria lny , w  Ita lii i w 
Niem czech akcja oparta  jest o p a r
tie.

W Ita lii partia  faszystow ska stw o
rzyła w  roku  1919 biuro badaw czo- 
propagandow e dla spraw y wcza
sów. B iuro to przez pięć la t p ro 
wadziło badania i grom adziło doku
m enty  z własnego k ra ju  i z zagra
nicy oraz w ydaw ało dw utygodnik „II 
D opolavoro” w  celu propagandy r a 
cjonalnego spożytkow ania wczasów.

Dopiero po tym  okresie została 
uchw alona konieczność organizow a
nia wczasów przez Radę N arodo
w ą K onferencji Faszystow skich 
K orporacyj Syndykalistycznych, a 
ustaw y z m aja  1925 r. i listopada 
1926 r. stw orzyły „O pera Nazio- 
nale D opolavoro”. U staw y te m ó
w ią m iędzy innym i: „praca w  każ
dej postaci, czy to um ysłowa czy 
fizyczna, jest obowiązkiem  społecz
nym . Z tego w yłącznie ty tu łu  jest 
ona chroniona przez państwo. Cało
kształt p rodukcji jest jednolity  z 
punk tu  w idzenia narodowego; p ra 
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cownik z narzędzia produkcji sta ł 
się w spółtw órcą produkcji i jego 
w arunk i ekonomiczne, fizyczne i 
ku ltu ra lne  nie są już tylko p ry w a t
ną spraw ą jakiegoś obyw atela, a 
w iążą się z interesam i ogólnymi n a 
rodu”. W ten  sposób „dźwignięcie” 
pracow nika stało się jednym  z głów
nych zadań reżim u, k tó ry  w  stosun
ku do pracujących uznał dw ie ko
nieczności: „konieczność pracy dla 
zarobienia na życie i konieczność 
Dopolavoro, żeby podnieść poziom 
tego życia.

Na czele O. N. D. stoi m ianow a
ny przez rząd kom isarz nadzw yczaj
ny, zależny od „M inisterstw a K or- 
poracy j” ; ma on do pomocy dyrek to 
ra  generalnego, do którego należy 
strona techniczna i adm in istracy j
na.

Elem enty objęte zasięgiem  Dopo- 
lavoro na ogół pokryw ają się z ty 
mi, k tó re  w ym ienione były  w  belg ij
skiej akcji wczasów. M etody działa
nia polegają na tw orzeniu  w łasnych 
placówek, na korzystaniu  z u rzą 
dzeń m iejskich, na w spółpracy z 
istniejącym i stow arzyszeniam i m iej
scowymi. O. N. D. przew iduje licz
ne ulgi dla swych członków. Za o- 
kazaniem  legitym acji O. N. D. p rzy
sługują np. zniżki w  niektórych ho
telach, aptekach, kinach, tea trach  
itd. Prócz tego istn ieje dogodny sy
stem  zniżek kolejowych:

a) zniżka 50% w 3-ej k lasie w 
czasie od soboty do poniedziałku dla 
grupy  co najm niej 5-ciu osób (lub 
płacących za 5),

b ) zniżka 50% w 3-ej klasie bez 
ograniczenia czasu i term inu, ale 
dla grupy  50 osób,

c) indyw idualna zniżka 30% w 
każdej klasie.

Spraw a ubezpieczeń była długo 
rozw ażana i m odyfikow ana. S tw o
rzono wreszcie w  N arodow ym  In 
sty tucie Ubezpieczeń dw a typy po
lis ubezpieczeniowych na w ypadek 
śm ierci lub inw alidztw a spowodo
wanego w ypadkiem  poza m iejscem  
pracy. Ubezpieczenia te  są dobro
wolne. Poza tym  istn ieje ubezpie
czenie od w ypadku w  czasie im 
prez, m anifestacyj i wycieczek or
ganizow anych przez O. N. D. Ubez
pieczenie to obciąża całkowicie O. 
N. D. Członkowie nie potrzebują 
się ubezpieczać indyw idualnie; k ie 
row nik  każdej im prezy zgłasza ją  
przez m iejscow y organ Dopolavoro 
do w ydziału ubezpieczenia i tym  sa-

□ □ □  Rozstrzygnięcie konkursu na 
najlepszy temat do plakatu ostrze
gawczego

W dn. 6, 8 i 9 kw ietn ia b. r. odbyły 
się w Insty tucie Spraw  Społecznych po
siedzenia ju ry  konkursu  ogłoszonego w 
K alendarzu Bezpieczeństwa i H igieny 
P racy na  rok  1937 na najlepsze tem aty  
do plakatów  ostrzegawczych. W sądzie 
wzięli udział pp.: dyr. W. Adamiecki, ja 
ko przewodniczący, inż. Kulczycki (kier. 
Sek. Bezp. P racy  ZUS); J . Bolesta (Pol
ski Związek Przemysłowców M etalo
wych), inż. S. Roszkowski (C entralny Zw. 
średniego i Drobnego Przem ysłu), inż. S. 
Necel (Dyr. Nacz. Lasów Państwow ych) 
i J . Horbaczewski (Muzeum Techniki i 
Przem ysłu). Z nadesłanych na konkurs 
144 projektów  wyróżniono: nagr. I p. inż. 
J. K apellnera, nagr. II przyznano p. p. 
A. Drożdżewskiemu i inż. St. Zawidzkie- 
mu, nagr. III p. p. H. Sibilskiem u i H. 
Kniaziewowi i nagr. IV p. p. B. Bączyń- 
skiem u i I. W ajsbrotowi. Poza tym  w y
różniono pro jek ty  pp.: inż. I. Barana, W. 
Głowińskiego, A. Neubauerą, W. W il
czyńskiego i Z. Zborowskiego.

□ □ □  Pokaz film u drzewnego I. S. S. 
na terenie Wilna

W dniu 25 kw ietn ia staraniem  W ileń
skiego oddziału Towarzystwa Oświaty 
Robotniczej „Pochodnia” odbył się w lo
kalu  Ubezpieczalni Społecznej odczyt 
p. d r  Lechowicza (Z. U. S.).

Tem atem  prelekcji były spraw y ubez
pieczeń społecznych oraz bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Podczas odczytu dem on
strow ano 2 film y 16 mm. Jeden  z tych 
film ów ilustrow ał prace Ubezpieczalń 
Społecznych, drugi — produkcji In sty tu 
tu  Spraw  Społecznych — przedstaw iał 
pracę w ta rtak u  widzianą pod kątem  bez
pieczeństwa i higieny pracy.

m ym  członkowie im prezy są już u- 
bezpieczeni.

O rganizacja pracy  O. N. D. po
m yślana jest w łaściw ie nie w dwóch, 
a w  trzech przecinających się p ła 
szczyznach (w  Belgii płaszczyzna 
podziału specjalistycznego i płasz
czyzna podziału terenow ego). W 
Ita lii oprócz podziału specjalistycz
nego i tery torialnego istn ieje  jesz
cze podział branżow y. Wobec tego, 
że należenie do O. N. D. i w spół
działanie z n ią  są dobrowolne, rząd, 
chcąc dać przykład, stw orzył od r a 
zu insty tucje Dopolavoro przy  w ięk
szych działach adm in istracji p ań 
stwowej, np. Dopolavoro kolejarzy, 
pracow ników  pocztowych, m onopo
lowych itd. Należy przy tym  za
znaczyć, że do dzisiejszego dn ia

□ □ □  Kurs dla ratowników fabrycz
nych Centr. Zw. Średn. i Drobnego 
Przemysłu

C entralny Związek średniego i Drob
nego Przem ysłu zorganizował kurs dla 
ratow ników  fabrycznych, na  k tó ry  zło
żyło się 10 wykładów z zakresu anato 
m ii i wskazań praktycznych obchodzenia 
się z urazam i i pomocy w przypadkach 
nagłych schorzeń oraz zajęcia praktycz
ne z zakresu nakładania opatrunków  
W ykłady prowadził dr. B. Hryniewiecki 
z Insty tu tu  C hirurgii Urazowej. Słucha
cze rekru tow ali się z pośród pracow ni
ków zakładów przem ysłowych z W ar
szawy i okolic w liczbie 23 osób. Po 
ukończeniu ku rsu  odbyło się w obecno
ści delegatów M inisterstw a Opieki Spo
łecznej i Zakładu Ubezp. Społecznych — 
dr. Odrzywolskiego i insp. Dąbrow
skiego sprawdzanie stanu  nabytych w ia
domości.

□ □ □  Rozstrzygnięcie konkursu na 
hasło bezpieczeństwa pracy

W dn. 22 b. m. odbyło się w Centr. 
Związku średniego i Drobnego P rzem y
słu posiedzenie ju ry  konkursowego na 
hasło bezpieczeństwa pracy. Do sądu 
konk. weszli pp.: inż. J . Z ięborak (czł. 
Zarz. Centr. Zw. średn . i Drobn. Przem.) 
jako  przewodniczący, inż. Z. Puław ski 
(Min. Opieki Społecznej), inż. T. Doma
niew ski (Z. U. S.), A. Dzikowski (I. S. 
S.), inż. J. św idziński (Koło Bezp. P racy 
Stow. Techników ), inż. Zmorzyński 
(Koło Bezp. P racy  Inż. M echaników), 
inż. St. Roszkowski (kier. wydz. bezp. 
pracy Centr. Zw. średn . i Drobn. P rze
m ysłu). Pierwszą nagrodę przyznano p. 
M. B auerowi za hasło: „Czuwaj, bo i 
w ypadek n ie śpi”, drugą nagrodę p. mgr. 
M. Kohlerowi za hasło: „Strzeżonego
Pan  Bóg strzeże” i trzecią nagrodę p. St. 
M uszyńskiej za hasło: „Bezpieczna p ra 
ca popłaca”.

istn ieją  ta rc ia  m iędzy O. N. D., a 
zw iązkam i zawodowymi, gdyż te 
n iechętnie patrzą  na organizow a
nie wczasów przez przedsiębiorców, 
k tórym  O. N. D. akcję powierzyła.

N ajpóźniej pow stała organizacja 
niem iecka, „K raft durch F reude” 
jest w  dużej m ierze w zorow ana na 
Dopolavoro. Różnice w ypływ ają 
przede w szystkim  z różnic między 
konsty tucjam i obu państw  i między 
ustro jem  pracy. T ak więc „K raft 
durch  F reude” jest w łaściw ie czę
ścią A rbeitsfron t’u, chociaż do KDF 
oprócz członków A rbeitsfron tu  m o
gą należeć również urzędnicy. Z a
kres działania KDF jest podobny do 
zakresu  akcji wczasów poprzednio 
om aw ianych krajów . Podkreślić ty l
ko należy dw a zagadnienia, na k tóre



□ □ □  Pierwsza Międzynarodowa 
Konferencja Bezpieczeństwa Pracy 
(Amsterdam 26, 27 i 28 kwiecień 
1937 r.)

Na początku 1935 roku  angielska or
ganizacja poświęcona bezpieczeństwu 
Pracy (N ational Safety F irst Association) 
w Londynie wespół z analogiczną organi
zacją am erykańską (National Safety 
Council) zorganizowała zebranie przed
stawicieli k ilku  stowarzyszeń, k tó re  p ro
pagują:

a) bezpieczeństwo w fabrykach i w ar
sztatach pracy, w rolnictw ie i w do
m u

b) bezpieczeństwo ruchu kołowego.
N astęp u jące  k r a je  b y ły  rep re zen to w an e

ha tym  posiedzeniu: Belgia, Brazylia,
Indie B rytyjskie, Francja, Niemcy, Wło
chy, Holandia, Południowa Afryka, Szwe
cja oraz Stany Zjednoczone A. P.

W rezultacie zwrócono się do uczestni
czących w posiedzeniu delegatów holen
derskich z propozycją zbadania możli
wości zorganizowania Pierwszej Między
narodowej K onferencji Bezpieczeństwa 
Pracy w kw ietniu  1937 r. w A m sterda
mie.

D elegaci h o len d e rscy  zgodzili się  p rz y 
ją ć  zaproszen ie .

O rganizacji Kongresu podjęło się Ho
lenderskie Muzeum Bezpieczeństwa P ra 
cy i H olenderska Federacja Stowarzyszeń 
Bezpieczeństwa w ruchu kołowym. Orga
nizatorzy uzyskali w ydatną pomoc Rzą
du Holenderskiego, następujący zaś wyż
si urzędnicy weszli w skład honorowego 
zarządu: M inister Kom unikacji, M inister 
Opieki Społecznej, M inister Spraw iedli
wości, G ubernator P row incji: „Noord
Holland”, G ubernator Prow incji: „Zuid 
H olland”, B urm istrz Am sterdam u, B ur
m istrz Hagi.

Na konferencję zostali zaproszeni przed
stawiciele insty tucyj społecznych, zajm u
jących się bezpieczeństwem  pracy, a nie 
organów urzędów, jak  inspekcje pracy, 
inspekcje budowlane itp.

N a stęp u jące  s to w arzy szen ia  i in s ty tu 
c je  m ogą b y ć  w y liczone ja k o  p rzy k ład :

A u s tr ia  — G esellsehaft f. G ewerbehy- 
giene u. U nfallyerhiitung

Anglia — The N ational Safety First 
Association

F rancja  — L‘Association contrę les Ac- 
cidents du Travail

Niemcy — Verband deutscher Berufs- 
genossenschaften

Włochy — Ente Nazionale degli Infor- 
tun i

Holandia — Veiligheidsmuseum  Ver- 
bond van Vereenigingen voor Veilig 
V erkeer

Stany Zjednoczone — N ational Safety 
Council

Polska — In sty tu t Spraw  Społecznych, 
Liga Drogowa.

Ustalono, że przedm iotem  konferencji 
ma być w ym iana poglądów i planów, do
tyczących szerzenia bezpieczeństwa we 
w szystkich krajach.

W celu zapewnienia praktycznych re 
zultatów  konferencji delegaci wszystkich 
krajów  zostali proszeni o przysłanie za
pytań, związanych z zagadnieniam i, co 
do k tórych pragnęliby otrzym ać specjal
ne inform acje. Insty tu tow i Spraw  Spo
łecznych, k tó ry  pozostaje w ścisłym kon
takcie z zagranicznym i instytucjam i, zaj
m ującym i się bezpieczeństwem  pracy, a 
między innym i również z Holenderskim  
Muzeum, powierzono zorganizowanie de
legacji polskiej oraz zwrócono się doń z 
wym ienionym i wyżej zapytaniam i.

Insty tu t, porozumiawszy się z przed
staw icielam i: M inisterstw a Opieki Spo
łecznej, Zakładu Ubezpieczeń Społecz
nych, C entralnym  Związkiem Przem ysłu 
Polskiego, C entralnym  Związkiem  ś re d 
niego i Drobnego Przem ysłu, przedstaw ił 
te  zagadnienia, k tó re  Polska uznała za 
najw ażniejsze jako przedm iot dyskusji 
na konferencji, a m ianowicie:

I. Zagadnienie ogólnego kierow nictw a 
akcją  bezpieczeństwa i higieny pracy w 
związku z rozszerzającym  się zaintereso
waniem  tą  akcją  oraz rola i koordyna
cja  działalności w tym  zakresie władz 
i insty tucyj:

a) inspekcji pracy, inspekcyj przem y
słowych, budowlanych, górniczych

b) organizacyj półoficjalnych (stow. 
dozoru kotłów)

c) insty tucyj ubezpieczeniowych
d) insty tucyj naukow ych i propagan

dowych
e) organizacyj przemysłowych.
II. Finansowe zainteresow anie przed

siębiorcy akcją  zwalczania wypadków 
przy pracy:

a) jak i system  składek na ubezpiecze
nie od wypadków  m ożna uważać o- 
becnie za najlepszy z p u nk tu  w i
dzenia finansowego zainteresow ania 
przedsiębiorcy akcją  zwalczania w y
padków

b) Metoda kalku lacji i wysokość s tra t 
na robociźnie, m ateriałach, narzę
dziach itd . w yw ołanych przez w y
padki przy pracy.

III. Jakie środki i jak ie m etody pro
pagandy bezpieczeństwa i higieny pracy 
wśród robotników  m ożna uznać na  pod
stawie dotychczasowych doświadczeń za 
najskuteczniejsze:

a) plakaty, b) kalendarze, c) film y p ro 
pagandowe i naukowe, d) radio, e) p ra 
sa. Każdy z tych  punktów  został szczegó
łowo rozw inięty; dla przykładu podaje
m y plakaty :

1) charak ter plakatów , np. czy treść 
powinna dotyczyć ogólnych zagad
nień  z bezpieczeństwa pracy, czy też 
szczegółów

2) technika w ykonania: rysunek, fo to
grafia, czy fotom ontaż

3) w ym iary

4) jak  często powinno się je  zmieniać
5) czy powinny stać na wysokim  po

ziomie artystycznym
6) w jak ich  m iejscach powinny przede 

wszystkim  wisieć i w jak ie j opra
wie

7) czy na  jednym  m iejscu powinno się 
wieszać k ilka jednakow ych p laka
tów, czy też raczej k ilka różnych.

W analogiczny sposób zostały rozwi
n ięte i następne tem aty  z zakresu p ro 
pagandy.

W reszcie czw arte zagadnienie:
IV. Jak ie  m etody nauczania bezpie

czeństwa i higieny pracy w szkołach, a 
w szczególności w szkołach zawodowych 
wszelkich stopni, należałoby uważać na 
podstawie dotychczasowych doświadczeń 
w różnych k ra jach  za najbardziej sku
teczne.

Z powyższych czterech tem atów, w y
suniętych przez Insty tu t, 2 zostały p rzy
ję te  przez organizatorów  kongresu w ca
łości jako punkty  program u, mianowicie 
tem at I i III, zaś IV włączono do Iii-go. 
Uważać to należy niew ątpliw ie za suk
ces Polski.

Referentem  pierwszego tem atu  został 
p, H. J. Scholte, Naczelny Inspek tor Ins
pek toratu  P racy w Hadze; trzeciego te 
m atu, k tó ry  w program ie postawiony zo
sta ł na drugim  m iejscu — p. W. H. Ca
m eron, Naczelny D yrektor N ational Sa
fe ty  Council of America.

Ponadto w program ie przewidziano je 
szcze tem aty  następujące: jak ie istn ie ją  
m etody propagowania bezpieczeństwa 
specjalnie w dziedzinie gazownictwa i 
elektryczności w dom u i w przemyśle 
oraz dwa tem aty  z zakresu osłon przy 
m aszynach.

Z okazji kongresu In sty tu t w ydał spe
cjalną broszurę, inform ującą o tym , co 
się robi w Polsce w zakresie bezpieczeń
stw a i higieny pracy — w języku an 
gielskim  i francuskim , broszurę o w y
daw nictw ach In sty tu tu  w języku fran cu 
skim, poza tym  przedstaw iciel In sty tu tu  
zabrał ze sobą w  celu rozdania między 
uczestników kongresu: p lakaty  polskie.
K alendarz bezpieczeństwa na 1937 r. oraz 
Przegląd Bezpieczeństwa Pracy.

Uczestnicy delegacji przygotow ali k ró t
k ie re fe ra ty  w celu zabrania głosu we 
wszystkich przewidzianych dyskusjach.

W skład delegacji polskiej weszły n a 
stępujące osoby: 

inż. Wł. Kulczycki — delegat Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych 

inż. A. Mazurkiewicz — delegat W zor
cowni Bezpieczeństwa Pracy  przy 
Muzeum Techniki i Przemysłu, 

inż. K. Jackow ski — dyrek tor Muzeum 
Techniki i Przem ysłu 

dr. Z. M anowarda — delegat M inister
stw a Spraw  W ojskowych 

J. G rdnw ald — delegat Centralnego 
Związku Przem ysłu Polskiego, k ie 
row nik adm in istracy jny  Zakładów 
Ostrowieckich 

inż. W. Modzelewski — delegat Cen
tralnego Związku średniego i Drob
nego Przem ysłu 

inż. St. Zawidzki — delegat C entra lne
go Związku Przem ysłu Polskiego 

inż. T. Skrzywan — delegat Insty tu tu  
Spraw  Społecznych, redak to r „Prze
glądu Bezpieczeństwa P racy ”. 

Sekretarzem  generalnym  delegacji pol- 
sikej został inż. T. Skrzywan.

W następnym  num erze Przeglądu po
dane zostanie szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu konferencji.

KDF kładzie specjalny nacisk, o r
ganizując je  lepiej, niż w  innych 
krajach . P ierw szym  jest zagadnie
nie piękna pracy  — i akcja zm ie
rzająca do nadania w yglądu este
tycznego środow isku pracy, akcja 
Podjęta planowo i na szeroką skalę. 
Drugie zagadnienie — to tu rystyka, 
W której zresztą Niemcy przodow ały 
•luż od daw na; na specjalną uw agę 
zasługują s ta tk i turystyczne, k tó ry 
mi członkowie KDF mogą odbywać 
wycieczki m orskie.

Również n a  uw agę zasługuje sp ra
wa k a r t urlopow ych i m arek  u rlo 
powych w  przem yśle budow lanym . 
U rządzenie to  zapew nia urlop p ła tny  
robotnikow i, k tó ry  zm ieniał miejsce 
Pracy i nie otrzym ałby norm alnego 
nrlopu płatnego.



□ □ □  Akcja bezpieczeństwa pracy w  
Związku Inżynierów Chemików R.P.

W siedzibie Związku Inżynierów  Che
m ików R. P. wygłosił w dniu 6.IV b. r. 
p. inż. Z. P iłat, doradca bezpieczeństwa 
pracy Centralnego Związku średniego i 
Drobnego Przem ysłu w Polsce, odczyt 
p. t. „Bezpieczeństwo Pracy  w Zakładzie 
Przem ysłow ym ”.

W odczycie zostały omówione najw aż
niejsze m om enty akcji bezpieczeństwa 
w fabryce. Szczególną uwagę poświęcił 
prelegent spraw ie środków propagandy 
i uśw iadom iania robotników , a następnie 
spraw ie zabezpieczeń technicznych oraz 
zasadniczych błędów, jakie  się zdarzają 
przy budowie zabezpieczeń. Liczne prze
zrocza zilustrowały przykłady dobrych 
zabezpieczeń pędni, m aszyn i aparatów .

Przeprow adzona po referacie dyskusja 
wykazała, że tem at jest tak  obszerny, iż 
n ie m ożna go wyczerpać w jednym , a n a 
w et k ilku  odczytach. Należy prowadzić 
stałe  odczyty om aw iające system atycznie 
poszczególne działy akcji propagandowej 
oraz m etod zwalczania wypadków na te 
ren ie  zakładów przemysłowych.

□ □ □  Pożyteczne wydawnictwo dla 
ludności w iejskiej

Nakładem  C entralnego W ydziału Bez
pieczeństwa Pracy  w Rolnictwie przy 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych 
R. P. ukazał się „K alendarz Bezpieczeń
stw a Pracy  w Rolnictwie na  rok 1937”.

Dzięki ciekaw em u materiałowo, jak i 
jes t tam  zebrany, pożyteczne to w ydaw 
nictwo spełni swoje zadanie. Problem  
bezpieczeństwa pracy  w ro lnictw ie i ca
łokształt zagadnień z nim  związanych 
jest syntetycznie u ję ty  w  k ilkunastu  p la
stycznych rysunkach  i hasłach. Rysunki 
ilu s tru ją  bądź właściwe w arunki, w  ja 
kich  praca ro ln ika  odbywać się pow in
na, bądź też opłakane sku tk i niew łaści
wej organizacji pracy, b rak u  zabezpie
czeń maszyn, niedbalstw a i t. d. Każda 
ilustracja  opatrzona jes t hasłem , k tóre  
w  dwóch — trzech słowach objaśnia ją. 
Znajdujem y tam  np. rysunek  zabezpie
czonego k iera tu  i hasło: „Zabezpiecz
swój k iera t. Koszt m ały — zysk duży” . 
Albo inny  rysunek: wozy • jadące lewą 
stroną  szosy; na jednym  z wozów, jak  
to się często u  nas spotyka, woźnica śpi; 
z przeciw nej strony nadjeżdża autobus; 
spłoszony koń rzuca się gwałtow nie w  
bok i o w ypadek n ietrudno. Pod tą  ilu 
s tracją  napis: „Czy po to jedziesz, aby 
śm ierć spotkać?”

K alendarz przynosi również szereg 
cennych inform acyj, jak  można n a jp ro s t
szymi środkam i i m inim alnym  nakładem  
kosztów zorganizować bezpieczną pracę. 
W skazuje, jak  uchronić się przed w ypad
kam i w  pracy  na  roli, k tó re  u  nas je 
szcze ciągle są trak tow ane jako „dopu
sty  Boże”.

W ydawnictwo C entralnego W ydziału 
Bezpieczeństwa Pracy w Rolnictwie n a 
leży powitać z całym  uznaniem  i n ie 
wątpliw ie kalendarz spotka się z n a j
przychylniejszym  przyjęciem  w sferach 
rolniczych, tym  bardziej, że niska cena 
(kalendarz kosztuje 25 gr) udostępni je 
go nabycie.

□ □ □  Trzeci regionalny zjazd k ie
rowników służby bezpieczeństwa 
pracy zakładów przemysłu drzew
nego rejonu lwowskiego

W dn. 3 i 4 b. m. odbyło się w Syno- 
wódzku W yżnem i w Skolem, na  te re 
nie Małopolskiej Spółki Drzewnej i za
k ładu B-ci Groedel trzeci zjazd kierow 
ników służby bezpieczeństwa pracy za
kładów przem ysłu drzewnego re jonu  
lwowskiego, zorganizowany przez Kom i
sję  Bezpieczeństwa i H igieny Pracy Ra
dy Naczelnej Związków Drzewnych przy 
współpracy wym ienionych firm .

W Zjeździe wzięły udział 22 firm y 
członkowskie KBP, reprezentow ane przez 
25 współpracowników, trzej inspektorzy 
pracy VIII okręgu, przedstaw iciel ZUS, 
przedstaw iciel Centralnego Wydz. Bezp. 
P racy  Związku Izb i Organizacyj Rolni
czych, przedstaw iciel Syndykatu  In te re 
sentów  Drzewnych, w ójt gm iny Syno- 
wódzko Wyżne oraz przedstaw iciele 2-ch 
firm , jeszcze nie należących do KBP.

W pierw szym  dniu Zjazdu zostały w y
głoszone re fera ty : „Bezpieczeństwo urzą
dzeń e lektrycznych w zakładach przem y
słu drzew nego” przez inż. J . Kapellnera, 
kierow nika SBP w Małopolskiej Spółce 
Drzewnej, oraz „Prowadzenie sta tystyk i 
w ypadków  i w ypełnianie k a r t w ypadko
w ych” — przez inż. S. Ihnatow icza, se
kre tarza  KBP.

D yskusja nad poruszonym i zagadnie
niam i zabezpieczania poszczególnych s ta 
nowisk w pracy  tartacznej, w której 
wzięli udział uczestnicy Z jazdu i człon
kowie koła bezp. wykazała, że tem at zo
sta ł należycie opanowany, co pokrywa 
się z opinią wypow iedzianą w wstępnym  
przem ówieniu przez insp. pracy  inż. 
Pławskiego o doskonałych wynikach, ja 
kie dała dotychczasowa współpraca z o r
ganizacjam i bezpieczeństwa.

W dalszym ciągu zebrania sąd kon
kursow y ogłosił w yniki konkursu  na za
bezpieczenie pracow nika m anipulującego 
przy trak u  w podziemiu. O dkładając na 
później szczegółowe om ówienie samego 
konkursu , zaznaczym y na razie, że 
przyniósł on bardzo poważne wyniki, da 
jąc w  rezultacie niezm iernie ciekawe, 
w prost rew elacyjne rozwiązania tem atu.

Do konkursu  tego zgłosiło się 8 firm , 
nadsyłając 11 rozwiązań. I nagroda zo
stała  przyznana p. Franciszkow i Majce 
kier. SBP. w ta rtak u  F-y  Bartoszewicz 
i Kubica, Osie n. Pom orzu); I I  nagro
da — p. Franciszkow i Dreweckiem u 
(w erkm istrz ta r tak u  i fab ryk i p a rk ie 
tów  F-y  Jonasz K uhm arker w  Drohoby
czu); I I  nagroda — p. Eugeniuszowi Ci

choniów! (kier. SBP. ta rtak u  F -y  A. 
F rankel w Załuczu k. śn ia tyn ia); IV n a
groda — p. W intonowi (członek Koła bp. 
Zakładów I. Ph. G lesinger w Brosznio- 
w ie); V nagroda — p. Eugeniuszowi 
Friedm anowi (kier. SBP. ta r tak u  F-y  I. 
B akon i S-ka w Przem yślu); VI nagro
da — p. Leopoldowi Gustekowi (sekre
tarz  Koła bp. zakładów I. Ph. Glesinger 
w Broszniowie); VII i VIII nagroda — 
Kołu bp. zakładów B-ci Groedel w Sko
lem; IX nagroda — p. M arkowi Wohl- 
m uthow i (kier. sbp. ta rtak u  F-y  Wohl- 
m uth  i Rapp w  Starym siole k. Chodoro- 
w a); X nagroda — p. Janow i Szielma- 
nowi (kierow nik SBP. ta rtak u  F -y  J. Dul- 
lek w  Chojnicach na  Pom orzu).

W drugim  dniu Z jazdu obrady zostały 
przeniesione do Skolego, na  te ren  zakła
dów B-ci Groedel gdzie po zwiedzeniu 
zakładów dokonano wręczenia nagród 
uczestnikom  konkursu, po czym przed
staw iciel ZUS, inż. B. K uszner wygłosił 
k ró tk ą  pogadankę, inform ując Zjazd o 
w rażeniach z odbytej podróży do Szwaj
carii, gdzie m. in. zapoznał się dokładnie 
ze zdobyczami szwajcarskiego Zakładu 
Ubezpieczeń na polu zbiorowej akcji bez
pieczeństwa i higieny pracy.

Obradam i I I  Zjazdu kierow ało prezy
dium, w skład którego weszli pp.: L u t- 
wak, dyr. Małopolskiej Spółki Drzewnej, 
przedt. Insp. pracy  — inż. Pław ski i J a 
błoński, d r Rappaport, dyr. Synd. Int. 
Drzewnych, inż. B. Kuszner, przedst. ZUS 
oraz kier. sł. bezp. pr. inż. Teodorowicz.

□ □ □  Kurs ratownictwa dla młodzie
ży w  Warszawie

W dn. 17 b. m. o godz. 5-ej pp. w szko
le dokształcającej przy ul. K opernika 28 
rozpoczął się k u rs ratow nictw a dla m ło
dzieży z dokształcających szkół zawo
dowych. W ykłady zorganizowane s ta ra 
niem  m iejskiej służby zdrowia w  poro
zum ieniu z w ładzam i wojskowymi odby
wać się będą dwa razy  na tydzień po 
2 — 3 godzin dziennie. Przedm iotem  w y
kładów jest ratow nictw o sanitarne, po
moc w nagłych w ypadkach, pomoc chi
rurgiczna, propedeutyka gazoznawstwo 
itp.

□ □ □  Ankieta w  sprawie krzemicy 
w  przemyśle belgijskim

Ogłoszono w yniki przeprowadzonej 
w  przem yśle belgijskim  ankiety  w  sp ra 
w ie krzem icy. B adaniu poddanych zo
stało 360 robotników  nie zarejestrow a
nych w liczbie dotkniętych tą  chorobą, 
ludzi pozornie zdrowych. Okazało się, że 
78 z nich cierpi na krzem icę nieskom pli
kowaną, a 33 na  krzem icę połączoną z 
gruźlicą. Stosunek procentow y w  róż
norodnych przem ysłach przedstaw ia się 
następująco: w hu tach  szklanych stw ier
dzono na 54 badanych 13 % dotkniętych 
chorobą, w fabrykach ceram icznych na  64 
badanych 65 % chorych, na  54 szlifierzy 
m etal. 11 % chorych, na  8 daehówkarzy 
62% chorych.
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